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RĘKOPISMA nadsyłane Redakcyi nie zwracają się i niszczone będą. 


Kraków, dnia 31 Lipca. 

Jeden z publicystów angielskich przeci- 
wny ujmowaniu się państw zachodnich za 
Polską, broni zasady nieinterwencyi i dowo- 
dzi, że teń tylko naród zasługuje aby był 
wolny i niepodległy, który sam sobie umi 
zdobyć wolność i niepodległość. Stawianie 
bezwzględnych doktryn w polityce jest wiel- 
ce niekiedy dogodnem, gdyż się nią zasta- 
wić można bez ściągnięcia na siebie zarzu- 
tu stronniczości, egoizmu lub braku przeni- 
kliwości. Doktryna nieinterwencyi uwolniła 
już nieraz Anglię od szkód, a w innych 
przypadkach usprawiedliwiła jej nieczyn 
ność; ale nigdy bezwzlędnie nie była sza 
nowaną, chyba wtedy, gdy się to z interè- 
sem Anglii zgadzało. Wojna wschodnia i 
wojna włoska są świeżemi przykładami, że 
się posługiwano lub nie interwencyą. Zresztą, 
nieinterwencya i przyznawanie temu tylko 
narodowi prawa niepodległości, który je 
sam sobie zdobędzie, niebyłyby wcale w o- 
becnem położeniu kwestyi polskiej do od- 
rzucenia, gdyby Anglia rozciągnęła doktry- 
nę niewdawania się aż do znanej formuły: 
intervention for nonintervenlion , to jest, gdy- 
by przestrzegała, aby nikt się inny nie 
wdawał i nawet aby ona sama wystąpiła 
czynnie w takim razie dla przeszkodzenia 
temu wdawaniu się. Ażeby jednak to nastąpić 
mogło, wypadłoby dozwolić Polsce nietylko 
prowadzenia wojny o własnych siłach, lecz nie 
tamowania jej dostawy broni, amunicyi i ludzi, 
Gdy jednak granice sąsiednich państw są ściśle 
strzeżone, nie może być mowy o zasadzie 
nieinterwencyi w zastóżowaniu do Polski 
Byłoby to czystem najgrawaniem się z oku 
tego w kajdany więźnia, powiedzieć mu: 
Rozkuj się sam, a będziesz godzien wolno- 
ści, podczas gdy u drzwi więziennych stoją 
straże i niedopuszczają, aby więźniowi ka- 
wałek nawet żelaza dostał się do ręki, 
coby mu pozwolił popróbować sił swoich 
dia rozkucia się. 

W parlamencie też angielskim nieliczni zwo- 
lennicy doktryny nieinterwencyi stawiali ją 
jako wyraz mądrości politycznej dla tego, że 
im się z nią dobrze dzieje w obec wojny 
amerykańsk'ej. Jak długo jednak nie będzie 
czem innem tylko interwencyą wszelka obro- 
na prześladowanego, któremu grozi zagła- 
da, a niebędzie się to raczej nazywać obo- 
wiązkiem chrześciańskim, tak długo doktry- 
na nieinterwencyi zastósowana bezwzlędnie, 
będzie tylko hołdem oddawanym sile bru 
talnej, i prawo pięści uczyni wyższem nad 
wszelkie prawo moralne, 


Osobliwa rzecz, iż dotychczas konwencya 
rosyjsko-pruska z d. 8 lutego, która tak prze- 
ważny wpływ wywarła na bieg sprawy 
polskiej,a znajomość szczegółów jej wielce mu- 
siała być potrzebną dla mocarstw umowa tą 
zaniepokojonych, nie jest dotychczas znaną 
w całej swojej rozciągłości. Tyle tylko o niej 
wiemy, ile w pierwszych czasach jej zawar- 
cia dało się słyszeć z ławy ministeryalnej 
w parlamencie angielskim, tudzież © ile do- 
tąd wypadki dały ją poznać. Na mocy tej 
konwencyi wojsko rosyjskie przechodzi z tro- 
nią przez posiadłości pruskie; przy sztabach 
komend pruskich w bliskości granicy prze- 
bywają komisarze wojskowi rosyjscy; z Prus 
idzie wciąż dla Moskali wszelki materyał 
wojenny, jakiego chwilowo potrzebują, pa- 
sza dla koni i różne artykuły wojskowe ; 
władze pruskie utrzymują pośrednictwo po- 


Część literacko - artystyczna. 
ZYGMUNT SIERAKOWSKI. 


Zanim kto szczegółowy napisze życiorys, poda- 
my dziś krótką biografię męża, który w dziejach 
era imęczeństwa Polski, piękną mieć będzie 


RZA, Sierakowski, urodził się w 1827 roku 
z matki Morawskiej, córki znanego W 1794 oby. 
watela Warszawy. Ojciec jego w 1831 r. pospie- 
szył w szeregi walczących za wolność Ojczyzny, 
a wyjeżdżając z domu, wziął na konia małego Zy- 
gmunta, pobłogosławił go i drobnej dziecinie zale- 
cił miłość i poświęcenie dla rodzinnego kraju. Do- 
chował wiernie ojeowskiego zaklęcia. Zygmunt, 
całe ycie slużąc krajowi i kończąc jak na prawe 
go Polaka przystało, 

Ojciec Zygmunta poległ w wojnie za niepodle- 
głość walcząc w szeregach powstąńczych pod je- 
nerałem Kołyszką. Dziwnym zbiegiem okoliczności, 
razem z Zygmuntem walczył dziś dzielny Bole- 
sław Kołyszko i razem wzięty, kilku dniami śmier- 
va ae na szubienicy, uprzedził zgon swojego 
wodza, 


cztowe między władzami i komendami ro- 
syjskiemi; patrole pruskie zapuszczają się 
w głąb królestwa; słowem rząd priski peł- 
ni to wszystko, có lubo nie należy do za- 
kresu bezpośredniego posiłkowania Moskwy 
wojskiem swem i brania udziału w wojnie 
przeciw Polsce, jest wszakże pomocą Moskwie 
a Polsce szkodzi. Inne zobowiązania konwen- 
cyi nie były dotąd wykonywane; domyślano 
się tylko ich istnienia, brzmienie atoli dotyczą- 
cych artykułów tej umowy nie jest znanem. 
Dopiero dziś Neueste Nachrichten (z d. 30 
lipca) zamieszczają dokument odnoszący się 
zarówno do owej konwencyi rosyjsko-pru= 
skiej, jak i do zapowiadanego ostatniemi 
dniami stanu oblężenia, dokument nadesłany 
temu dziennikowi z Poznania, a który jeśli 
jest autentycznym, wykazuje związek między 
stanem oblężenia a konwencyą, a nadto ze 
względu na bardzo świeżą datę swą kazał- 
by wnosić, że rząd pruski przygotowanym 
jest iść bezzwłocznie w pomoe Rosyi, w 
przypadku, jeśliby odmowne noty peters- 
burskie z d. 13 lpca poczytane były za 
casus belli przez Austryę i państwa zacho- 
dnie, co jak wiadomo, nie stało się. W dal- 
szym jednak przebiegu sprawy polskiej zda- 
rzyć się może, że akt, który dziś podają N. 
Nachrichten, wejdzie w wykonanie. Oto prze- 
kład jego dosłowny: 


Do JWgo Jenerała jazdy hr. Waldersee, 
dowódzey Vgo korpusu armii, w miejscu. _ 


JKMć najwyższym rozkazem gabinetowym z d. 
16 lipca 1868 raczył najłaskawiej udzielić naj- 
wyższe przyzwolenie swoje przedstawieniu memu 
względem konieczności zaprowadzenia stanu oblę- 
żenia w następujących powiatach : 

1. w prowincyi Poznańskiej: Inowrocławski, 
Mogilnieki, Wrzesiński, Pleszewski, Ostrze- 
szewski, Odolanowski i Gnieźnieński; 

2. w Prusach zachodnich: Chełmiński, To- 
ruński, Grudziądzki i Brodnicki; 

a zarazem pozostawić raczył mojemu sądowi, kie: 
dy uznam stosowną chwilę do obwieszczenia sta: 
nu oblężenia. 

Zawiadamiając JW. Pana o tem najwyższem 
postanowieniu, dodaję, że w dniu, w którym u- 
znam za stósowne obwieścić stan oblężenia w po- 
mienionych powiatach, na mocy udzielonego mi 
pełnomocnictwa królewskiego i z uwagi na arty- 
kuły IX i XII konwencyi z dnią 8go lutego 1863, 
które brzmią: 


Art. IX. Potrzeba zbrojnego współdziałania wojsk 
N. Króla Pruskiego z działającemi w Kró 
lestwie Polskiem wojskami N. Cesarza Wszech 
Rosyj wtedy zajdzie, gdy okoliczności wy- 
magać będą, aby wojska cesarskie usunęły 
siętuż z pobliża granie Królestwa Pruskiego, 
XII, Główno-dowodzący, mający być za- 
mianowany przez N. Króla Pruskiego, roz- 
pocznie wtedy bezzwłocznie za nadejściem 
przypadku przewidzianego artykułem IX, 
działalność swoją z wojskami królewskiemi 
pod rozkazy jego oddanemi na territorium 
- Królestwa Polskiego, a co do takowej musi 
się porozumieć z głowno- dowodzącym, któ- 
rego N. Cesarz Wszech Rosyj zamianuje; 
jakoteż na podstawie najwyższej instrukcyi z dnia 
28go lutego, której tytuł IV stanowi co następuje: 
Tyt, IV. Współdziałanie wojsk Moich oddanych 
pod Twoje jenerale rozkazy z wojskami N. 
Cesarza Wszech Rosyj działającemi w Kró- 
lestwie Polskiem, zajdzie w przypadku prze- 
widzianym w Art. IX konwencyj z dnia 8go 
lutego 1863. Przed wkroczeniem wojsk Mo 
ich do Królestwa Polskiego, nastąpić musi 
zezwolenie Moje na zaprowadzenie stanu o- 
blężenia w pewnej części lub też w całym 
obszarze krajów Moich, niegdyś. polskich. 
Na podstawie tego Mojego przyzwolenia na 
ogłoszenie stanu oblężenia, winieneś Je- 
nerale wejść bezpośrednio i na własną rękę 
w porozumienie z główno dowodzącym lej 
armii N. Cesarza Wszech Rosyj, i w zakre- 
sie umówionych granie rozporządzać ope- 

racye wojenne; 
wojskom królewskim pod rozkazami memi stoją- 


Art. 


= 


Zygmunt, do dziesięciu lat wychowywał się w 
domu swej babki. Oddany do szkół do Zytomi- 
rza, bystrością umysłu zadziwiał nauczycieli, nie- 
porównanem sercem jednał miłość towarzyszy. 

W r. 1845 przybył do Petersburga ze znanym 
pisarzem Henrykiem Rzęwuskim, gdzie wstąpił do 
uniwersytetu. Rzewuski poznajomił go ze swym 
przyjacielem księdzem Hołowińskim, z którym 
czas jakiś razem mieszkali, Nie bardziej zastana 
wiającego być nie mogło, nad kilkagodzinne czę- 
stokroć dysputy między młodzieńcem niepospoli- 
tego ognia i umysłu, a temi niezaprzeczenie zdol- 
nemi choć zwątpiałemi i wstecznemi pisarzami jak 
Henryk Rzewuski i ksiądz Hołowiński, Pomimo 
wsteczności zasad tych pisarzy, cenili oni niepo- 
spospolitego młodzieńca, który się pózniej od nich 
uchylał, widząc że zwątpionych przekonać nie zdo- 
a. Ci zaś szukali jego towarzystwa, bo niezró- 
wnany urok ma zawsze młodzieńcza wiara w przy- 
szłość narodu i gdy w czyjej piersi pozostanie 
choć iskra miłości kraju, mimowoli musi uznać 
siłę i prawdę młodzieńczych natchnień i uczuć i mi- 
mowoli skłonić się ku nim. 

Jeżeli taki urok wywierał Zygmunt na ludzi 
wyziębionych i zwątpiałych względem  położe- 
nia kraju, jakiż musiał być wpływ jego na mło- 
dzież uniwersytecką i innych zakładów, z którą 


Z ZZ ZZ 


cym nakażę natychmiast przekroczyć granicę Kró- 
lestwa Polskiego. 

Upraszam najuniżeniej JW. Pana, abyś stóso- 
wnie do tego zarządził właściwe przygotowania 
w obrębie powierzonego Ci korpusu armii i za za- 
wezwaniem naczelników  administracyi cywilnej 
w prowineyach pruskiej, poznańskiej i szląskiej, 
a to w taki sposób, aby powyższym moim rozka- 
zom bezzwłocznie stać się mogło zadosyć. 

Poznań 21 lipca 1863, 
Jenerał piechoty : 
Werder. 

Jeśli prawdziwemi są szczegóły tego do- 
kumentu, w takim razie stan oblężenia w 
Wielkopolsce i Prusach polskich mógłby po 
części posłużyć za skazówkę, że Prusy go- 
tują się do dania Rosyi czynnej pomocy. 
W:zelako, lubo wkroczenie do Królestwa 
Prusaków miałoby być poprzedzonem ogło- 
szeniem słauu oblężenia, ogłoszenie to nie- 
koniecznie ma pociągnąć za sobą następstwo 
wkroczenia Prusaków do Kongresówki, któ- 
re lubo przewidywane konwencyą 8go lute- 
go, dziś piemogłoby nastąpić bez ściągnię- 
cia na Prusy wojny. 


KORESPONDENCYA CZASU. 


Wiedeń 30 lipca. 


— r. Układy o notę identyczną, jak krąży po- 
głoska, ugrzęzły poniekąd w miejscu, Podczas kie 
dy wymieniano pomysły j projekta względem no- 
ty do Petersburga wysłać się mającej, przekona- 
no się, że wszelkie porozumienie się względem te- 
go kroku nie będzie miało praktycznego znacze- 
nia, dokąd nie będzie wyjaśnionem pytanie, co 
wypadnie zrobić w razie, gdyby Rosya na notę 
odmówną dała odpowiedź, Do tego najwięcej przy- 
czynić się mogły doniesienia p. Napiera i księcia 
Montebello, że Rosya wzbrania się uznać prawa 
mocarstw kongresowych mieszania się w sprawę 
polską. Dla tego też w Tuileryach obecnie zajmu- 
Ją się puaktami wstępnymi ugody mającej na 
względzie ewentualności na przypadek odmownej 
ze strony rosyjskiej odpowiedzi. P; Dronyn de 
Lhnys chce tę ugodę ułożyć najpierw z gabinetem 
londyńskim, a dopiero wspólnie z Auglią przedło- 
ży ją gabinetowi wiedeńskiemu. W tym celu za- 
proponował angielskiemu gabinetowi wspólne pod- 
pisanie protokółu, któryby określił punkta tej kon- 
wencyi. : 


Warszawa 20 lipca. 


© Wiecie, że niedawno bo 6go t. m., zamordo- 
wali Moskale przez rozstrzelanie w Pułtusku $. p. 
Hilarego Drożdorakiego, wziętego w niewolę. Otóż 
co nam piszą o nim z Pułtuska: „Hilary Drozdow- 
ski służył w wojsku moskiewskiem. Gdy powsta- 
nie szerzyć się zaczęło, Drozdowski kochający 
Ojczyznę, jak kochać należało, porzucił przymu- 
szone obowiązki i pośpieszył do formujących się 
narodowych zastępów. Z Ostrołęki wyszedłszy w 
maju, przyłączył się do oddziału Fryczego i wspie- 
rał ostatniego swą znajomością sztuki wojskowej. 
W boju odebrawszy kilka ran, ujęty został przez 
Moskwę. Emanuel pułkownik i naczelnik wojenny 
moskiewski otoczył więźnia troskliwością, posyłał 
do niego lekarzy i rozkazał jak najoględniej le- 
czyć. Przeczuwaliśmy, 'w jakim celu tak czułej 
opieki nie szczędzi Emanuel jeńcowi. I rzeczywi- 
ście, zaledwie wyzdrowiał, rozpoczęło się badanie 
i sąd wojenny, na którym, jakieś zarzuty czynione 
Drozdowskiemu , rozstrząsała chciwa krwi i ofiar 
Moskwa. Zarzuty były, że Drozdowski namawiał 
do powstania w Ostrołęce, że w szeregach powsta- 
nia utrzymował ducha, odwagę i zapowiadał wypę- 
dzenie Moskwy z Polski. Szczyci gię naród: z. ta- 
kich zbrodniarzy, oni są Jego skarbem. Dnia 6go 
lipca o godzinie 7ej zrana na łąkach za miastem 
w górach nazwane Gaikiem obrano plac egze- 
kucyi. Przedtem nie pozwolono kapłanowi nieść 
usług duchownych skazanemu, Dopiero w sam 
dzień śmierci wezwano kapłana, by towarzyszył 
smutnemu obrzędowi. Po odczytaniu wyroku , ka- 
płan przypomniał Emanuelowi, że skazanego po- 
trzeba wysłuchać spowiedzi i komunię mu udzielić 
na drogę wieczności. Emanuel odpowiedział: „niet 


wremieni— tolzo jeho perekrestisz” (niema czasu, 
przeżegnaj go tylko). Po pewnem naleganiu, zgo- 
dził się wreszcie Emanuel, ale w czasie spowie- 
dzi krzyczał „tylko prędzej“. Po odbytej krótkiej 
spowiedzi nastąpiły znowuż targi co do komunii 
świętej. Kapłan nalegał, Emanuel srożył się, wre- 
szcie pozwala, dając tylko kwadrans czasu. Ka- 
płan pobiegł szybko, zdołał przynieść komunię 
świętą opatrzył męczennika narodowego chlebem 
żywota 'na drogę wieczności. Drozdowski spo- 
kojnie oczekiwał śmierci zaszczytnej; dano o- 
gnia i kule przeszyły piersi. Klękła gromadka 
z kapłanem i odmówiła wieczny odpoczynek zmar. 
łemu. W mieście uderzyły dzwony. we wszystkich 
kościołach. Mieszkańcy zmówili modlitwę i skoń- 
czył się obrzęd tak zwykły w naszych czasach. 
Mieszkańcy na dowód czci należnej Drozdowskie- 
mu, schodzą się na Gaik i na usypanym nad zwło- 
kami zamordowanego kurhanie, modlą się za 
niego i za Ojczyznę 

„W „Pułtusku już po 9 godzinie wieczorem nie 
wpuszczają nikogo do miasta. Wojsko na oby- 
dwóch. mostach: straż trzyma, gotowe ubić każde- 
go przechodzącego. Karety pocztowe muszą cze- 
kać po sześć i więcej godzin na awizacyę paspor- 
tów dla podróżnych. Dobromysłow, albo inni dy- 
żurni śpią do Sej godziny, niewolno ich przebudzić, 
chociażby podróżni i eałą noc przepędzili na 
dworze. 

„Dnia 14go b. m. Jasiński połączony z Wawrem 
spotkali się z przeważającą siłą Moskali pod Ko- 
morowem , Rząźnikiem i Sadymkierzem o dwie 
mile od Pułtaska. (Tu korespondent opisuje po- 
tyczkę 14go t. m., a następnie zwycięzką potyczkę 
16go t. m. pod Załężem, lecz opis jego opuszcza- 
my, bo już go podaliśmy wprzódy . dokładniej). 
Jasiński część kosynierów z włościan złożoną, roz- 
puścił na krótki czas na żniwa. Jednakże, jak po- 
wiadają, pozostali pobili świeżo Moskali pod Żi- 
mnemi Wodami w puszczy Myszeniekiej. Dru- 
gi oddział powstańców, który nie był z Jasińskim 
pod Załężem, pobił Moskwę pod Białobłotem. Są 
to wiadomości, które dopiero co odebrałem, jeszcze 
niepewne i: niesprawdzone. 

„Po potyczkach Moskale dopuścilisię jak zwy- 
kle rozbojów i rabunków w okoliey. Najwięcej 
ucierpiała wieś Płomiawy. Nadto uwięzili siedmiu 
kapłanów: trzech zakonników i czterech świeckich. 
Obywateli także wielu poaresztowali. Siły oddzia 
łów polskich, uszczuplone po takich krwawych 
walkach, wzmogły się znowuż.“ 

Ze wszystkich okolic kraju donoszą nam o licz 
nych aresztowaniach: ucisk przeszedł wszelkie 
ludzkie granice, Cierpliwości braknie już nie je- 
dnemu, a zawziętość coraz większą z obydwóch 
stron. 

Moskale odgrażają się na Austryę , twierdząc, 
że ją jeszcze raz zdradziła, że p. Bałabin był pe- 
wny oderwania Austryi od Zachodu, że miał pod 
tym względem zapewnienia. Wyjazd jego z Wie- 
dnia tłumaczą u nas winą, jakiej się dopuścił p. 
Bałabin przez swą łatwowierność. Wojny z Zacho- 
dem obawia się rząd moskiewski i wojsko. 

Powieszeni w sobotę: Stefanowski, Nowicki, Za- 
wistowski i Hejne, byli przy iudagacyi okropnie 
chłostani. Plecy podarte i pokrwawione zwróciły 
uwagę tych oprawców, którzy ich chowali w ro- 
wach cytadeli, gdzie już nie jeden dół kryje ciało 
męczenników polskich, 

Listy z Rosyi donoszą o ciągłych usiłowaniach 
rządu rosyjskiego, aby w ludności moskiewskiej 
rozbudzić nienawiść jak największą do Polaków 
i do całego Zachodu. Zresztą wszyscy cudzoziemcy 
mieszkający w większych miastach moskiewskich, 
nie wyłączając i niemców, są przedmiotem napa- 
ści ze strony niektórych sfapatyzowanych Moskali. 
Tak pewien podróżny Niemiec, jadąc koleją że- 
lazną, wysiadł na stacyi w gubernii Twerskiej, 
aby zapalić cygaro, i zaraz napastowany bp od 
znajdujących się tam żołnierzy.: Jeden z nich do 
magał się od niego cygara i to żądanie swoje tak 
wyrażał: „Ty Niemiec pustomozgjj, ty szelma jeta- 
kaja, daj mnie cygaro". Gdy podróżny nie mu nie 
odpowiadał, zabierał się już ów żołnierz żądanie 
swoje siłą poprzeć, ledwo oficer powstrzymał go 
od gwałtu. Lecz w ludności ‘oddalonych. nad Woł- 
gą leżących gubernij, widać pewne niezadowolnie- 
nie zrządu; głośno tam odzywają się, że do adresu 
dało się kilku zmusić, ale pieniędzy na wojnę nie 
dadzą. Rząd przedsięwziął pewne środki ostrożno- 
ści w tamtych prowineyach i wysłął tam z wielką 
władzą jenerała Timaszowa. 

Na Litwie obchodzenie się władz moskiewskich 
z mieszkańcami, dochodzi ostatnich granie barba- 
ayhan, Kobiety są przedmiotem różnych udrę- 
czeń. 


był w styczności. Gorącego Serca i czystej głębo- |jątek przeszedł do innych właścicieli, włościanie 


kiej wiary, zjednał on dla siebie żywą sympatyę 
młodzieży akademii duchownej i wielki nań wpływ 
wywierał; co gdy dostrzegł ksiądz Hołowiński na 
ówczas rektor akademii, za niezgodne ze swymi 
zasadami uważał, wzbronił Zygmuntowi widywa- 
nia się z młodzieżą. ; 

O tylko ci, którzy z nim razem kilka lat tych 
przeżyli, mogą powiedzieć, że młodzież w Peters- 
burgu w owych latach, może być za wzór całej 
młodzi polskiej podaną, a ogniem ożywczem tego 
grona i ulubieńcem wszystkich był Zygmunt. 

Drugiego roku swego pobytu w uniwersytecie 
przybył on do Wilna, i w czasie procesyi Bożego 
Ciała, widziano młodego studenta jak śród ludno- 
ści miejskiej w cechu rzeźniczym niósł chorągiew 
cechową. Ogień młodzieńczy i prosta wymowa ła- 
cno proste zjednała serca i tożsamość nazwiska 
ze sławnym Sierakowskim, rzeźnikiem z czasów 
ROLE zjednały mu prawo obywatelstwa w tym 
cechu. 

W czasie drugich wakacyj 1847 roku, Zygmunt 
z kilku innymi kolegami, bawił na wsi w powie- 
cie trockim. Tam cały czas prawie spędzał z wło- 
ścianami, dzieląc ich prace, a ognistem słowem usi- 
łował obudzać tradycye i uczucia narodowe, i taką 
pozyskał miłość, że po latąch kikunastu, gdy ma- 


zawsze pamiętali dobrego panicza, 

Gdy nadszedł rok 1848, całą Europa poruszyła 
się, trudno opisać jaki zapał ogarnął młodzież 
w Petersburgu. Wczasie świąt Wielkiej Nocy ze- 
brani studenci, oficerowie, kadeci, przejęci zapa- 
łem, wszyscy podli na kolana i odśpiewali hymn 
„Boże coś Polskę,“ bymn tak później w całej Pol- 
sce rozgłośny. Po skończeniu modlitwy, po odśpie- 
waniu „Jeszcze Polska nie zginęła“, poprzysięgli 
całe życie poświęcić Ojczyźnie. Wszystkich jedno 
uczucie ożywiło, lecz czy wszyscy do dziś dnia, 
dotrzymali przysięgi ? 

Wkrótce młodzież zaczęła tłumnie z Petersbur- 
ga wracać do kraju, czekając chwili powstania. 
Gorętsi przemykali się za granicę, sądząc, że z le- 
gionami wrócą do kraju, Zygmunt był w tej li- 
czbie. Lecz pojmany na granicy, przywieziony do 
Petersburga, został oddany pod sąd wojenny. 

Za najlepsze porównanie dwóch carów Mikoła- 
jała, o którym sami Moskale mówią, że był okru- 
tnym, i łaskawego Aleksandra II, mogą służyć s% 
dy nad Sierakowskim. Wówczas wzięty na grani- 


Tak niedawno w Wilnie, policmajster Saranczew 
w taki sposób traktował bardzo poważną i zacną 
damę wyższego towarzystwa: „Ty rozpustnaja, 
bezprestanno szatajesz sią po ulicam, ja tiebie nie 
raz widał. Kak jeszczo raz wstriecza, wysieku kak 
i drugije rozgami*. Jest to fakt autentyczny, za 
który ręczyć w zupełności mogę, fakt jeden z ty- 
sięcznych, eodzień się przytrafiających w męczeń - 
skiej Litwie. Sekwestra, egzekucye nieustają tam. 
Pewien właściciel małego handelku w Wilnie za 
to, że w początkach jeszcze powstania oddalił się 
od niego subjekt i udał się do powstania, skaza- 
ny został na karę 30 rubli. Gdy kramarz ten nie 
był w stanie kwoty tej uiścić, zarządzono sekwestr, 
ruchomości jego sprzedano, a przy braku kupują- 
cych, za całe mienie niezdołano zebrać nawet 30 
rubli. Niedość jednak i tego było: właściciela owe- 
go handlu, zamknięto jeszcze w areszcie, dopóki 
brakującej kwoty nie wniesie.— Przez Rosyę koleją 
przeprowadzają do prowincyj polskich kozaków 
dońskich. Niedługo zapewno pociągną za nimi 
uralscy kozący, a potem i całą dzicz azyatycką 
popchnie Moskwa na obronę swego barbarzyństwa 
przeciw cywilizacyi europejskiej. 

Po Warszawie krąży odezwa rosyjska między 
kozakami, wzywająca ich do swobody, do pomo- 
cy Polsce i obiecująca każdemu, który przejdzie 
do powstania, za konia 25 rubli, za broń 15 rub. 
i zostawiająca swobodę albo udania się do domu, 
albo do służby w powstaniu. Takaż sama odezwa 
krążyła pomiędzy żołnierzami piechoty. 

nia 23go lipca z powodu urodzin czy imienin 
córki; W. ks, Konstantego, wyprawiali Moskale 
po wszystkich miastąch pijatykę; na dopełnienie 
zaś uroczystości pijane żołdactwo aresztowało po 
ulicach i zapychało odwachy niewinnemi ofiarami. 
I tak po uczcie w Piotrkowie prokonsul jen. Raden 
pijany położył się spać, a oficerom poruczył wła- 
dzę nieograniczoną w mieście. Jeden z tych wpadł- 
szy na stacyę kolei żelaznej, poaresztował kondu- 


ktora Winiarskiego i maszynistę Turskiego przy- ' 


byłych towarowym pociągiem na noc do Piotrko- 
wa, nadto Miaskiego następcę zawiadowcy i ekspe- 
dytora Smoniewskiego, za to, że jedli kolacye 
w bufecie. Na stącyi Włocławek aresztowali Mo- 
skale zawiad. Zagórskiego, a na stacyi Aleksan- 
drów zawiadowcę Prochnickiego i kasyera Chmie- 
lińskiego. 


Z Aungustowskiego 23 lipca. 


Bywały ludy w okropnej niewoli, dzicz mongol- 
ska napadająca przed pięciu wiekami na Polskę, 
roznosiłą straszne zniszczenie; lecz nigdy może 
tak systematycznie całego kraju nie niszczono, nie 
prześladowano tak srodze wszystkiej ludności w 
pajoddaleńszych nawet wioskach, wśród lasów i 
bagien i tyle mordów niepopełniono, jak teraz 
czyni to Moskwa w Polsce, którą już od lat 90 
w różny sposób ciemięży, a dzisiaj ucisk wytężyła. 
Niema kawałęczka ziemi polskiej którejby w roku 
bieżącym dzicz moskiewska nienaznaczyła mordem, 
gwałtem i pożogą. 

W naszej naprzykład okolicy popełnili Moskale 
cały szereg barbarzyństw począwszy od owego 
mordu w Białaczewie, opisanego podobno przed 
kilku miesiącami w waszym dzienniku, kiedy ban- 
da żołnierstwa moskiewskiego zamordowała strza- 
łami a następnie bagnetami córkę właściciela wsi 
Białączewa, Aspazyę Swiderską, górzelanego Ko- 
bylańskiego rozkrzyżowawszy zakłuła bagnetami , 
zabiła sześcia biedn,ch służących dworskich, a 
czterech rannych z polskiego oddziała Wawra rzu- 
ciła żywcem do ognia; w straszny sposób zamor- 
dowała starego włościanina, a właściciela Świder- 
skiego, jego żonę i zięcia Swiętoslawskiego pora- 
niła, zrabowawszy zaś dwór, następnie w perzynę 
zmieniła. Mordom tym i rabunkom przewodniczył, 
jak wiadomo, oficer moskiewski baron Rozen, a 
szczegóły tych barbarzyństw opisane były według 
śledztwa sądowego. 

Z szeregu następnych mordów i gwałtów w na- 
szej okolicy popełnionych kilka tylko wyliczę: 
Współwłaściciel wsi Klimaszewnicy i zarazem wójt 
gminy p. Jackowski napadnięty przez oficerów 
moskiewskich od straży granicznej Jakutyna i 
Masynę, kilkuset knutami był katowany a córka 
tegoż, dziewczynka 13letnia broniąca ojca, strasz- 
nie poraniona. Inni współwłaściciele wsi temuż ka- 
towaniu podlegli, a sołtys ze wsi Szyman, starzec 


już, zbity prawie na śmierć. 


Wójta gminy i właściciela ziemskiego Pieniążka, 
Moskale po okropnym go skatowaniu, przywiązali 
do koni i pędzili ciągle bijąc. Naczelnik wojenny 
moskiewski kniaż Witgensztein rozkazawszy przy- 


żandarmski Dublelt był nim zachwycony, i karę 
śmierci zmieniono na służbę w rotach karnych 
orenburskich, 


Lata tam przeżyte, trudno opisać, bo ten tylko ` 


może to pojąć, kto tam tysiące mil był pieszo pę- 
dzony i nosił szynelę soldata moskiewskiego. Lecz 
i tu wyższe zdolności Zygmunta musiały zwrócić 
uwagę jego naczelników. Po wstąpieniu na tron 
dzisiejszego cara został oficerem, i 1856, po ośmiu 
latach służby. w orenburskich rotach, pozwolono 
mu przybyć do Petersburga. Rzucony wbrew woli 
w zawód wojskowy, będąc oprócz tego ostrzega- 
bym, że pilnie go śledzą, musiał dalej nosić mun- 
dur moskiewski; pragnął więc o ile można roz- 
szerzyć swoje wiadomości wojskowe. W tym celu 
wstąpił do akademii wojennej, którą ukończył ja- 
ko jeden z najpierwszych jej uczniów. 

Chociaż Polak, gdy była potrzeba wysłania ko- 
goś do Londynu na kongres statystyczny, zbiera- 
jący Się tam z całej Europy, Sierakowski przez 
Rosyę był tam wysłany. W czasie tej podróży, we 
Franeyi, Avglii, Włoszech, Szwajcaryi porobił wie- 
le znajomości i zyskał dla siebie sympatyę we 


cy, ani chwili nie wypierał się swego zamiara, że | wszystkich warstwach spółeczeństwa, i dziś zape- 
szedł walczyć za niepodległość kraju. Jego pełne |wne śmierć jego, w Europie bolesne obudzi uczucie. 


odwagi i godności tłómaczenie się, podziwem na- 
wet, służalców -carą natchnęło, 


Pracując głównie nad prawem wojennem, był 


Nawet  jenerał |wysłanym przez rząd moskięwski dla zbadanią 
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CZAS z Soboty 1 Sierpnia 1863. 


aresztować obywatela sędziego pokoju Łempickie- 
go z Wierzbowa, starca SOletniego, obywatela Zmi- 
jewskiego z Dybły, pisarza sądu pokoju z Szczu- 
czyna Kraszewskiego na czynność sądową jadą- 
cego, oraz obywatela z Popowa Zmijewskiego bez 
względu na wiek i stanowisko osób, kazał ich pę- 
dzić pieszo przy koniach, wśród urągowiska po- 
między wojskiem, z którym spieszył za oddziałem 
polskim Wawra. 

Cząstkowy naczelnik wojenny moskiewski z Au- 
gustowa pułkownik Dymitryjew przyaresztowawszy 
burmistrza z Wąsocza Narbuta, za to że mu nie 
był w możności wskazania polskiego oddziału, ka- 
zal go pędzić pieszo przy koniu, bijąc go i katu- 
jąc gdy ustawał zmordowany w półtrzeciomilowym 
pochodzie. 

Z ząaresztowanym p. Zmijewskim ż Popowa, 
nie mogąc otrzymać od niego potrzebnych dla 
siebie wiadomości, straszne sceny wyrabiał książe 
Witgensztein; skazywał go na Śmierć przez TOZ- 
strzelanie, kazał wyprowadzać go na plac egze- 
kueyi, dół kopać, wiązać już do slupa, a potem 
od kary niby uwalnił, lecz oddał go żolnierzom 
aby go pędzili do Suwałk bijąc i katując przez 
Szezuczyn. Oddział moskiewski idący z Łomży 
do Suwałk pod dowództwem Kowalewskiego, oraz 
oficerów Jakutyna i Masyny, dopuścił się bezprawi 
w Szezuczynie. Uwięził księdza Dąbrowskiego sta- 
. ruszka emeryta i miejscowego burmistrza, napadł 
na rządeę szpitala Rydzewskiego i powaliwszy go 
na ziemię w okropny sposób katował. Żonę jego 
i siostrę młodziudką panienkę, bito i ta ostatnia 
śmiertelnie zachorowała. : 

Pod Łomżą oddział ochotników z 50 ludzi mło- 
dych, niemal wszystkich nezniów ze szkół złożony, 
a udający się do formującego się hufca polskiego, 
napadnięty był pod lasem przez Moskali, a chociaż 
żaden z tych ochotników broni nieposiadał, i nikt 
się nie bronił, wszystkich co do jednego wymor- 
dowali Moskale w najokropniejszy sposób, bo 
obaażonych przywiązali do drzew i powolnemi ra- 
zami bawiąc się żołnierstwo pozabijało, jednym wy- 
lvpując wprzód oczy, drugim łamiąc kości, innym 
wydobywające wnętrzności. Przywódzcą tej hordy 
mordującej był essaut kozacki Zawistowski. 

lonych okropnych scen nie będę tu opisywać, 
boé na cóżby się to przydało, kiedy tyle znanych 
powszechnie okrucieństw i mordów, spełnionych 
przez Moskali odpowiednio rozkazom rządu, nie- 
zdołały dotąd poruszyć ludy Europy do położenia 
kresu takowym. 


Berlin 28 lipca. 


ö Powtarzając myśl p. Bismarka, Kreuzzeitung 
nie przestaje kłaść w uszy wszystkim filistrom po- 
litycznym, że kwestya wskrzeszenia niepodległćj 
Polski, jest kwestyą egzystencyi Prus. Oceniliśmy 
już dawnićj ten ulubiony paradoks zewnętrznej 
polityki dzisiejszego gabinetu, dowodząc, że kwe- 
stya egzystencyi Prus, spowita jest nie w kwestyi 
polskićj, lecz w kwestyi niemieckićj, jak to jaż 
przechodnio dał poczuć rok 1848. Wskrzeszenie 
Polski w zupełaych nawet granicach 1772 r., nie 
wymazałoby jeszeze Prus z liczby mocarstw eu- 
ropejskich, ale zjednoczenie Niemiec niezawodnie- 
by im, jak i innym państwom Związku niemie- 
ckiego, z wyjątkiem jednćj Austryi, taki sam po 
łożyło koniec, jaki zjednoczenie Włoch położyło 
państwom włoskim, mniejsza o to, czyby w tem 
zjednoczónem państwie przewodnictwo dostało się 
Prusom lub komu innemu. Pod tym względem nie 
ma się nawet nad czem zastanawiać. To też Kreuz- 
zeitung ogólnie tylko za każdą razą stawia po- 
wyższy paradoks, nie popierając go żadnemi do- 
wodami ani politycznemi ani historycznemi, wie- 
dząc bardzo dobrze, że czyniąc to, musiałaby po- 
trącić o najsłabsze strony żywotności państwa ptu- 
skiego, które de jure jest państwem pierwszego 
rzędu, de facio nie jest niem ani moralnie ani 
materyalnie, i tylko opierając się na protękcyi 
drugiego, nigdy zaś opierając się na sobie samem, 
godność tę utrzymać jest w stanie. Czyż nie dość 
naiwności leży już w samem wyznaniu, że egzy- 
stencya Prus opiera się na politycznćj śmierci pol- 
skiego narodu ? Osobliwa egzystencya! Oczywiście 
nie chodzi tu o byt, leez o znaczenie państwa 
pierwszego rzędu, które z odjęciem od niego opie- 
kuńczój ręki carów moskiewskich, a więcćj je- 
szcze z ewentualnem odpadnięciem oddziału ziem 
polskich, śmiertelnie byłoby dotknięte. Wszakże 
i z temi warunkami trudno mu się dziś przytem 
znaczeniu utrzymać. W tak ważnćj jak dzisiejsza 
chwili dyplomacya tak mało ma względu na Pru- 
sy, jakby weale nie istniały. A cóżby to dopiero 
było, gdyby przyszedł do skutku projekt odbycia 
konferencyi w czterech, trzech państw pośredni- 
czących i Rosyi, z wyłączeniem Prus, projekt, 
który podobno Austrya proponuje? 

Paradoksami swemi Kreuzzettung nie przekona 
ludności pruskićj o mądrości polityki dzisiejszego 
gabinetu, i nie uczyni jej dla niego przychylniej. 
szą, dowodząc, że sprawa polska jest dla Franeyi 
sprawą pruską. Lud pruski nie czuje najmniej: 
szej skłonności do walczenia na przypadek wojny 
po stronie Rosyi. P. Bismark, który w czasie 0- 


statnich obrad sejmowych rzekł z dumą do re-| 


prezentantów kraju, że rząd z przyzwoleniem i 
bez przyzwolenia ich prowadzić będzie wojnę, 


doświadczy może niezadługo, czy mu naród żę 


zwoli wyciągać z ognia. dla carów moskiewskich 
kasztany. Zrobiwszy wspólnie z księciem Grorcza- 
kowem dyplomatyczne fiasko, bo nie ulega wątpli- 
wości, że odpowiedź na noty trzech mocarstw 
była ich wspólnem dziełem, a projekt konfereneyi 
w trzech uzyskał, jak mówią, dla jenialności swój 
odrazu pochwałę królewską, p. Bismark trzykroć 
się namyśli, zanim poradzi swemu panu, aby przy- 
jął na siebie skutki jenialnego pomysłu. 
Namyślanie się to juź dość jest widocznem, 
chociaż się dopiero pod postacią pogłosek i do- 
mysłów objawia. Dla nich policzyć można wieść, 
że gabinet pruski ofiarował się być pośrednikiem 
pomiędzy Rosyą a trzema mocarstwami. Zakrawa 


to na żart, bo cheąc być pośrednikiem, trzeba się |jak to przypuszcza Morning Post przed przymie- 


znajdować w możności dania obu stronom dosta- 


tecznej gwarancyi, że się sprawę bezparcyalnie | jeszcze tego roku. Mocarstwa nie mogą zostawić 


w takićj możności? Wszakże p. Bismark dość 


rozstrzygnie. Znajdujeż się obecny gabinet Fai 


długo bawił się w dyplomacyą, i w ogóle nie 
mało ma skłonności do jowialnych konceptów i 
humorystycznych sarkazmów, aby się i na taki 
żart nie zdobył. Nie nie zawadzi przedstawić się 
w postaci niewinnego baranka, a bardzo byłoby 
w téj chwili poźądanem i dogodnem, być na cu- 
dzy koszt wpuszczonym do areopagu europejskiego, 
z którego się jest obecnie, przynajmnićj w naj- 
ważniejszćj chwilowćj sprawie, tak dobrze jak 
wykluczonym. 

Drugim znakiem namyślania się gabinetu pru- 


bność wojny nagle je bardzo potulnemi zrobiła. 
Kreuzzeitung w najnowszym swoim numerze po- 
suwa się nawet tak daleko, że Rosyi nie uważa 
ani za wystarczającego ani za dość pewnego 
sprzymierzeńca, i radzi gabinetowi pruskiemu, aby 
się starał wszelkiemi sposobami zbliżyć do Au- 
stryi i do Anglii, podsuwa mu nawet myśl zastą- 
pienia dzisiejszego posła pruskiego w Londynie 
innym dyplomatą, któryby był zdolniejszym do 
uskutecznienia tego zbliżenia. Jest to widoczny 
zwrot od dotychczasowego zapatrywania się Kreuz- 
zeitung, który jednak może nie jest niczem wię- 
céj, jak chwilowem pozornem zaparciem się, jak 
pochwyconym w rozpaczy środkiem, aby serdecz- 
nego sprzymierzeńca wyratować z gorącego mu 
niebezpieczeństwa. Trudno wiedzieć, o ile projekt 
organu feodalnego oddaje myśl gabinetu. Kreuz- 
zeitung nie jest organem oficyalnym. Ale ponie: 
waż stronnictwo jéj jest obecnie u steru rządu, 
niepodobna, aby mogła być w takich rzeczach źle 
informowana, lub żeby puszezała w obieg myśli, 
intencyom rządu całkiem przeciwne. Inne jest py- 
tanie, czy podany projekt jest w tćj chwili je- 
szcze możebnym do przeprowadzenia innym spo- 
sobem, jak ini przerzuceniem się Prus do 
polityki trzech mocarstw? Jeżeli jest obliczonem 
ną izolowanie Francyi, można mu stawić progno- 
styk, że nie trafi do celu. 

Wezoraj umarł tu książę Fryderyk, stryj panu- 
jącego króla, a brat rodzony Fryderyka Wilhel- 
ma Ilgo. 


Paryż 27 lipea. 


Z Anglii przychodzą dobre wiadomości. Lord 
Russell złożył parlamentowi depeszę lorda Napier 
z Petersburga pokazującą, że jak tylko o nich się 
dowiedzieli, lord Napier i książę Montebello uzna- 
li odpowiedzi rosyjskie obrażającemi dla Anglii 
i Francyi (książę Montebello przesłał podobną de- 
peszę do pana Drouyn de Lhuys). Lord Russell 
nadto, na zarzut pana Horsmana zaprzeczył, aby był 
systematycznie pokojowym, aby oświadczył, iż nie 
myśli nigdy prowadzić wojny o Polskę. Sprosto- 
wanie lorda Russella jest ważnem. The Press wi- 
dzi wojnę. Examiner zaś domaga się wojny. Ro 
botniecy francuzcy, w liczbie pięciu, którzy się u- 
dali do Londynu na meeting polski, byli dobrze 
przyjęci przez Londyńczyków. Dano dla nich pa- 
rę obiadów, na których wyrażono się dobrze o 
Polsce. Robotnicy paryzcy są dla nas wyłani i 
gdyby nie dobre rady, nie wstrzymaliby się od 
manifestacyi.. 

Zakaz nabożeństwa za poległych w Polsce i da- 
nie ostrzeżenia Siżcłowi za plebiscyt polski, zna 
czy tyle co komenda: „cicho wszeregach.* Rząd, 
działając życzliwie dla Polski, nie chce być para- 
liżowanym ani popychanym w swej robocie. Utrzy- 
muje się tu żywe oburzenie na odpowiedzi moskie- 
wskie. Marszałek Mac Mahon wyraził się w tym 
względzie w jednym gronie bardzo energicznie. 
Postępowanie Austryi obiecuje być dobrem. Książę 
Metternich odbiera z tego powodu komplementa. 
Oburzenie jest takie, że. dzienniki zaprzedane nie 
śmią pisać za Moskwą. Baron Budberg musi je- 
dnak płacić dobrze. W tych dniach odebrał on z 
Petersburga 800,000  półimperyałów rosyjskich, 
czyli 16 milionów franków. 

Pogłoska, że Prusy wystąpią z pośrednictwem, 
nie może mieć w sobie nie prawdziwego. 

Replika Francyi i Avglii ma być przesłaną do- 
piero 1go lub 2go sierpnia. W tej replice pan 
Drouyn de Lhuys ma kłaść między innemi nacisk 
na żądanie rzeczywistej i zupełnej amnestyi, aby 
nie dać Moskwie zniszczyć i przenarodowić biednej 
Litwy. Utrzymują jeszcze, że replika ma być prze- 


z kim i kiedy mu się będzie podobało, p. Bismark |słana przez Belgię. Byłby to niezwykły proceder, 
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prawodawstwa innych narodów. Projekta jego zna- 
lazły w eząstce uznanie u rządu, i zniesienie kary 
cielesnej w wojsku, Moskwa głównie zawdzięcza 
Polakowi Sierakowskiemu. Wiele zaś jego prac i 
projektów nie mogły być przyjętemi przez rząd 
moskiewski, któremu chodzi tylko o formę prawa, 
bliehtr dla Europy, a który kłamie na każdym 
kroku włąsoym nawet ustawom. 

W przeszłym roku, pierwszego sierpnia ożenił 
się z Apolonią Dalewską i wnet po raz drugi po- 
słany został w misyi wojskowo - naukowej do Al- 
gieru. W grudniu wrócił do Petersburga, w sty- 
czniu zaś wybuehnęło powstanie, które uważał za 
przedwczesne wraz z wielu innymi. Na pierwsze 
jednak wezwanie Wydziału Litewskiego, Zygmunt, 
kapitan głównego sztabu, przedstawiony właśnie 
na pulkownika sztabu, ani chwili się nie wahał, 
ujrzał przed sobą cel, który był celem całego je- 
go życia-— służenie Ojczyznie. , 

Pierwszych dni kwietnia przybył do Wilna i 
pierwszego dnia Świąt, jako Wojewódzki Kowień- 
ski udał się na miejsce walki i chwały, Oddziały 
do których zdążył, były otoczone przeważnemi si- 
łami nieprzyjaciół, z kilku więc towarzyszami bro- 
ni postanowił nowy uformować oddział i we dwa 
tygodnie już liczył 400 ochotników. 

Pod 


czył potyczkę. Sam prawie żadnej nie poniosłszy 
straty, zmusił do odwrotu przemagające siły, przy 
wielkiej liczebnej stracie nieprzyjaciół. 

W kilsa dni potem znowu atakowany w lasach 
Korsakińskich, przywitał z zasadzki celnemi strza- 
łami nieprzyjaciela, który wnet się cofnął. Ztam- 
tąd udał się w powiat Wiłkomierski, gdzie w Kwe- 
bach uformowalo się 8 batalionów po 150 ludzi. 
Zostawiwszy jeden batalion na miejscu, trzema 
kolumnami wyruszył na północ. Był to, według słów 
jego raportu, prawdziwy marsz tryumfalny. Była 
to niedziela palm, przed tygodniem męczeństwa i 
przed dniem Zmartwychwstania. Lud wszędzie 
przyjmował naszych jak zbaweów, matki oddawa 
ły synów. Główną siłę oddziału stanowili włościa- 
nie, a powstanie na Żmudzi było w całem znacze- 
niu ludowe. 

Tymczasem ze wszystkich stron tłumy Moskwy 
otaczały nasze oddziały. 

dniu 7 maja, pierwsze było spotkanie pod 
Łatwelami i chociaż dla nas pomyślne, oddziały 
nasze musiały się cofać w głąb. lasów. Nazajutrz, 
na dwa oddziały Zygmunta i Kołyszki do 700 
ludzi liczące, przeszło 2000 uderzyło Moskali; bój 
był zacięty, wygrana nawet byłaby naszą, lecz 
przez niewyćwiczenie, nasze kosyniery wyszedł- 


Ginetynami niedaleko Rogowa świetną sto-|szy z kryjówki aby atakować nieprzyjaciela, przy- 


skiego, jest niezmiernie pokojowe usposobienie 
organów prasy półurzędowćj i feodalnćj. Może- 


zy morderczemi strzałami musieli się cofnąć, 


[Eee cy ZR AE ZE: ARA S YA RNB 2, 


siłą steru. ; 
E Osservatore Romano, który jest zmienniejszym 


obdarzył, zalecając by się mianowicie w ogniu 
z nim nierozstawał. Z takich to przeciwieństw 
położenie tutejsze się składa i wśród takich sprze- 
czności żyjemy. W prywatnem, że tak powiem, 
pożyciu, Ojciec święty jest nam najżyczliwszym ; 
w politycznej zaś i administracyjnej dziedzinie 
osobiste jego współczucie, owszem działanie i 
władza osobista sparaliżowanemi są niejako. Trze- 
ba dzielnych czynników aby te złowrogie parali- 
żujące wpływy zbezwładnić lub przynajmniej 
sprzeciwważyć. 

Nic ważnego nie ma na tutejszym horyzoncie, 
a o drobiazgach w - chwilach, jaką jest obecna 
dla nas, donosić nie warto polskiej publiczności. 


nawet w razie wyjazdu z Petersburga na urlop 
księcia Montebello, albowiem ambasador ten zo- 
stawi na swem miejscu pana du Massignac, pier- 
wszego sekretarza, ale w powyższej pogłosce mu- 
si być coś prawdziwego. (Inni utrzymują, że re- 
plika pójdzie przez ambasadora austryackiego w 
Petersburgu). Dobro sprawy polskiej wymaga u- 
spokojenia obaw Anglii o Ren i Belgię, a w ta- 
kim razie dawanie niejakiej roli królowi belgij- 
skiemu pojmuje się. Książę Flandryi, młodszy syn 
króla belgijskiego, jest ciągle w Vichy. Za pośre- 
dniectwem króra belgijskiego musi się układać z 
Anglią traktat mający na celu określenie planu 
wojny i przymierze Francyi, Anglii i Austryi. 
Przewidują, że jeżeli Moskwa się nie upokorzy, 


JCMość postanowieniem z dnia 27go lipea r. b. 
nadał radzcy nadwornemu i naczelnikowi komisyi 
namiestniczej w Krakowie, Augustowi Merklowi, 
w uznaniu jego doświadczonego, wiernego, poświę- 
cającego się i skutecznego służbowego działania, 
krzyż św. Leopolda z uwolnieniem od opłaty. 

— JOCMość postanowieniem z dnia 27go lipca 
b. r. naczeloikowi obwodowemu w Krakowie, Fran- 
ciszkowi Mirbachowi-Rheinfeld, tudzież radzcy na- 
miestnictwa i przewodniczącemu w biórze prezy- 
dyalnem namiestnictwa we Lwowie Aleksandrowi 
Summerowi, w uznanie ich doświadczonej wiernej 
niezmordowanej i odznaczającej się służby, orde- 
ry żelaznej korony trzeciej klasy z uwolnieniem 
od opłaty. 

— JCMość postanowieniem zdnia 27 lipca r.b. 
nadał naczelnikom powiatowym: Franciszkowi 
Chlebikowi w Mościskach, Antoniemu Drackowi 
w Przemyślu, Ludwikowi Klunkerowi w Tarnowie, 
i Karolowi Schmidowi w Chrzanowie, w uznaniu 
ich wiernej i odznaczającej się służby, złote krzy- 
że zasługi z koroną, uwalniając ich zarazem od 
opłaty. 


rzem trzech mocarstw, wojna może wybuchnąć 


na zimy i razy wzmocnionej armii moskiewskiej, 
bohaterskiego powstania polskiego. Jeżeli wojna 
się rozpocznie, przybierze ona, dzięki nieochybne- 
mu wmieszaniu się Szwecyi, kolor wojen wieku 
XVII, a dzięki wmieszaniu się Austryi, kolor ja- 
kiego nigdy nie mia'a. O planach, które się tu 
robią, nie się nie mówi. Eskadra włoska pod do- 
wództwem admirała Provano odebrała rozkaz trzy- 
mania się w pogotowiu. 

Cesarzowa wróciła dziś do Paryża. 

Zamęt w Nowym Jorku dokonany przez robotni- 
ków przeciwnych rekrutowaniu, jest brany za do- 
wód, że masy federalne są za pokojem i z tego 
powodu wypadek uważany za pomyślny dla Fran- 
cji. 

Juarez miał opuścić Meksyk i udał się do Sta- 
nów Zjednoczonych. Jeżeli wiadomość ta się spra- 
wdzi, będzie to dowód, że Francya skończyła z 
Meksykiem. 


Rzym 16 lipca. 


Wiedeń 30 lipca. - Sejm siedmiogrodzki zło- 
żony dziś z Sasów, Wołochów i trzech posłów wę- 
gierskich, gdyż reszta w liczbie ezterdziestu czte- 
rech złożywszy oświadczenie w ręce komisarza 
rządówego hr. Crenville, nie wziąwszy udziału w 
sejmie, wyjechała z Hermanstadtu, odbywa swe 
posiedzenia. Rząd przedłożył już dwie propozycye: 
jedną tyczącą się równouprawnienia Wołochów pod 
względem narodowym i wyznania; drugą 0 ure- 
gulowania używanie trzech języków krajowych. 

Na posiedzeniu z 25go, kiedy oznajmił prezes 
Izbie o owem w ręce komisarza rządowego zło- 
żonem oświadczeniu zbiorowem czterdziestu ezte- 
rech węgierskich regalistów i posłów, regalista 
Rosenfeld zabrawszy głos, w spokojnej przemo- 
wie dotknął tego dla sejmu ważnego faktu, oświad- 
czając, że czy kto pojmie lub nie powody, które 
tak znaczną część połączonego bratniego narodu 
skłoniły do tego kroku, zawsze nieobecność jej 
dotkliwie da się uczuć sejmowi, gdyż nie raz prze- 
szkądzać będzie sejmowi w jego czynnościach. 
„Zapewne się nie mylę, rzekł mowea, że wszyscy 
tu zgromadzeni ubolewamy bardzo nad tem, iż nie 
ma tu zupełnie reprezentowanego naszego bratnie- 
go narodu; ale oraz mamy nadzieję, że przypu- 
szczenia, które może ów stan rzeczy sprowadzić 
mogły, znikną przed światłem czynów, a szczegól- 
niej wobec naszego nawet względem nieobecnych 
zachowania się, a ci których brak bardzo czujemy 
powrócą do prae dobro całego kraju mających na 
celu. Mowca wnosi, ażeby przy tej sposobności 
zamieścić w protokóle wyraz żalu z powodu nie- 
obecności rzeczonych członków sejmu a oraz i 
nadziei, że wkrótce powitać ich będzie można 
w Izbie jako współpracowników w pracach skie- 
rowanych na ustalenie dobra całej ojczyzny. 

Większość Izby wniosku tego nie przyjęła, po- 
przestając na tem, aby oznajmienie prezesa po 
prostu wziąść do wiadomości. Jeden z posłów żą- 
dał odezytania w Izbie owej deklaracyi zbiorowej 
ale i do tego nie przyszło. 

Tymczasem posłowie węgierscy, którzy nie wzię- 
li udziału w sejmie, zamierzają wystosować do 
JCMości przedstawienie. Wiadomości o tym za- 
mierzonym kroku zaprzeczyła Gen. Correspondenz ; 
tymczasem pomimo to inne dzienniki podają o tym 
zamierzonym akcie niektóre szczegóły. Rzeczone 
przedstawienie ma być pióra barona Gabriela Ke 
menego, zredagowane w najlojalniejszych wyra- 
zach, i opiera się o zasadę prawa nieustającego. 
Deputacya, która ma wręczyć ten dokument Ce- 
sarzowi, zamierza, jak donosi P. Naplo, dopiero 
za kilka tygodni udać się do Wiednia. Jeden 
egzemplarz tego przedstawienia czyli memoran- 
dum, złożony ma być w kapitule karlsburskiej, 
drugi w bibliotece siedmiogrodzkiego muzeum, a 
prócz tego wziął z sobą każdy deputowany wie- 
rzytelny odpis dla usprawiedliwienia się przed wy- 
borcami. Jak donosi Htrnók, memorandum, o któ- 
rem mowa, podpisali wszyscy węgierscy regaliści 
i posłowie prócz trzech regalistów, którzy złożyli 
w sejmie uroczyste przyrzeczenie, tudzież barona 
Alberta Gerliczego, który wprawdzie nie jest obe- 
cnym w sejmie, ale nie podpisał wspomnianego 
dokumentu. 

O tem zachowaniu się Węgrów t. j. o ich nie- 
obecności w sejmie tygodnik Schuselki: Die Re- 
wyjął prześliczny medal w kosztownem pódełe- | form następujące mnićj więcćj robi uwagi: Za- 
czku, na którym widać Miepokalaną Pannę ze |chowanie się Węgrówż da się wytłómaczyć wy- 
złota na tle z lapis-lazzuli i odjeżdżającego nim |padkiem wołoskich i saskich? wyborów. Ponie- 


Podług wiadomości z Paryża nieco spóźnionych, 
ale ważnych z tego względu, że są bardzo auten- 
tyczne i że je otrzymano w dyplomatycznych sfe- 
rach od wysoko położonych :w stolicy Francyi o- 
sób, Cesarz Napoleon w Fontainebleau będące, miał 
długą rozmowę z panem Nigra ministrem włoskim 
o Polsce, i rzekł mu te słowa, które z udzielone- 
go mi listu tłomaczę: „Nie jestem zdecydowany 
rozpocząć wojnę dla Polski. Liczę nierównie mniej 
ua Austryą jak na Anglią. Gdyby ta ostatnia przy- 
rzekła mi przynajmniej udział moralny (concours 
moral), zdecydowałbym się może; ale sam jeden 
tej wojny przedsiębrać nie chcę. Od czasu ustą- 
pienia hr. Walewskiego, nie masz ani jednego mi- 
nistra przychylnego Polsce. P. Drouyn de Lhuys 
całe swe działanie na krokach dyplomatycznych 
ograniczyć pragnie i nie życzy sobie wychylić się. 
na włos z protokółów. P. Billault, naczelnik gabi- 
netu, jest całkiem nieprzyjacielem Polski.“ Nie na- 
leży tedy, dodaje piszący, spodziewać się inter- 
wencyi na teraźniejszy rok. Owóż czy powstanie 
zdoła aż do wiosny się utrzymać?“ Zdaje mi się, 
iż konkluzya jest nazbyt stanowczą i śmiałą, a 
przeto dowolną i mało na wiarę zasługującą, cho- 
ciaż podane szczegóły są ze wszech miar wiaro- 
godnemi. Wszystkie te proroctwa cudzoziemców 
najczęściej z osobistego stanowiska czynione, trwo- 
żyć nas nie mogą — Polska występując do walki 
z odwiecznym wrogiem na własne tylko siły i na 
niewyczerpane poświęcenie się swych dzieci ra- 
chować była powinna i rachowała. Obca inter- 
wencya ułacniłaby zapewne wielce wybicie się 
na wolność, ale nikt się u nas nie ogląda za nią 
jako za niezbędnym zbawienia warunkiem. Naród 
opuszczony nawet przez swych naturalnych sprzy- 
mierzeńców — jeśli tak haniebne dla nich odstęp- 
stwo podobnem jest w wieku co wojnę włoską 
widział, — naród, powiadam rąk nie opuści i bę- 
dzie walczył do upadłego. Ale ta walka wszech- 
władny wpływ wywiera na europejską opinią, 
której rządy cywilizowane rade nie rade muszą 
dzisiaj słuchać, albowiem są na niej jak wielkie 
statki na wodach oceanu doznające wszelkich po- 
ruszeń napiętrzonych wałów i przymuszone czę- 
stokroć zawijać do portów, do których nie płynę- 
ły, gdy siła wiatrów i morza górę weźmie nad 


od angielskich dzienników, zmiennym równie jak 
rzymskie scirocco i tramontana, i jak starożytni 
sofiści lub średniowieczni djalektycy, gotów jest 
mówić raz za, drugi raz przeciw, -— zachęciwszy 
onegdaj Polaków do wyrzeczenia się zarozumia- 
łych utopij, wystąpił wczoraj z czemś niesłycha- 
nem i nie do uwierzenia prawie, albowiem z reha- 
bilitacyą Murawiewa — Wiszatela!... Wyżej zaś 
nieco podaje adres 27 biskupów zgromadzonych 
w Trydencie do Ojca św., i dowodzi nam przez 
to, że jest rzeczywiście półurzędowym organem — 
Kurjer Wileński zatarlby Sbie ręee z radości 
znajdując obronę bohatera swego i swoję w Osser- 
vatore Romano! Tego samego zaś dnia, prawie 
Ojciec św. czule przyjmował pewnego Polaka wal- 
czyć jadącego, dał mu błogosławieństwo dla nie- 
go i dla braci na polu bitwy, a znajdując niedo- 
statecznym medalik Bogarodzicy, jaki na rozkaz 
jego przyniesiono, sam wstał, poszedł do bióra, 


W piątek 26go czerwca pozwolono mu widzieć 
się z żoną. Potrzeba wiedzieć, że żona Zygmunta 
zostając w poważnym stanie, takoż była areszto- 
waną w swojem mieszkaniu, i natarczywie nale- 
gano na nią aby zdjęła żałobę. Widzenie się było 
krótkie w obecności moskiewskich oficerów, a bie- 
dna niewiasta niewiedziała, że to było ostatnie 
pożegnanie; bowiem ze zwykłem barbarzyństwem 
upewniali ją będący tam jenerałowie, że od tego 
dnia codzień męża widzieć będzie. 

Nazajutrz 27go czerwca, 


za nimi poszła i część strzelców. 

Usiłowania Sierakowskiego i innych oficerów 
zatrzymały resztę naszych, i oddział polski prze- 
pędził tę noe na stanowisku które zajmował. Ale 
Sierakowski był bardzo ciężko ranny i wielu ofi- 
cerów poległo. : : 

Dnia 9go maja, połączył się oddział ks. Mackie- 
wicza i znowu zawzięta była walka, lecz wojsko 
pozbawione przywódzeów poszło w rozsypkę. 

Sierakowski odwieziony z pola bitwy do bli- 
skiego folwarku Skrobiszek, 10go maja został tam 
wzięty przez rozjazd moskiewski. Przywiezionego 
do Wilna niedozwolono widzieć żonie, siepacze 
moskiewscy kazali go tylko co najrychlej leczyć, 
aby mogli jak najprędzej dać Polsce nowego mę- 
czennika. Nie brakło i rozmaitych pokus: książę | ogłaszał miastu nową ofiarę dla Moskwy, nowego 
Szachowski, kuzyn Murawiewa, a towarzysz w aka- | męczennika wolności. Po dziewiątej, Sierakowski 
demii Sierakowskiego, proponował mu, aby dla | otoczony tłumami wojska, Z odkrytą pionii sto- 
ocalenia siebie podał na piśmie projekt uśmierze-|jący na drążkach, mimo cierpienia od niezagojo- 
nia powstania. Jak grożby tak i obietnice ze|nej rany, ze zwykłą swobodą na twarzy, witał 
wzgardą odrzucił astawając przed komisyą śled-|lud cisnący się po drodze. u 
czą, znając zbyt dobrze prawa, wymagał, by stó-| Po przybyciu na plac, przystąpił do niego Je- 
sownie do nich, miał dodanego obrońcę i sąd ja-|szcze raz jakiś ajent Murawiewa, i w obec szu- 
wny. Gdy mu to odmówiono, powiedział, że na |bienicy w imiemu Cara obiecywał zupełne prze- 
żadne pytanie nie odpowie, bo to jest nie sąd ale |baczenie, umieszczenie przy boku Cara i bajeczną 
morderstwo. fortunę, aby tylko wydał główne sprężyny rządu 


zjawił. się rano polic- 
majster w mieszkaniu Sierakowskiej i powiedział, 
że w tej chwili męża jej wieszają i postawił w jej 
mieszkaniu 4 żandarmów. Siostry Sierakowskiej zo 
stały także aresztowane. : 

I w samej rzeczy, od rana złowieszczy bęben 


„ZO a a e 


waż tu rząd tak Świetne odniósł ‘zwycięstwo, po- 
niewać z pomiędzy Wołochów i Sasów w sposób 
prawdziwie uderzający wybrano przeważającą wię- 
kszość księży i urzędników , przeto. Węgrzy chcą 
jak się zdaje zaniechać walki a ograniczyć się 
tylko na opór bierny. Słusznie więc można wy- 
rzec zdanie, że ze strony wołoskiej i saskiej za- 
nadto wiele zrobiono dobrego. Nieco mniej było- 
by korzystniejszem dla rządu. Nie dobrze się o- 
bliczono z chęcią majoryzowania Węgrów. Przy 
terażniejszem położeniu rzeczy jest możliwem, że 
zachowanie się Węgrów i Seklerów wywrze pe- 
wien wpływ na Sasów i Wołochów. Przecież nie 
zechcą zupełnie i na zawsze zerwać z tymi, z któ- 
rymi w jednym mieszkają kraju. Szezególniej Wo- 
łosi w skutek nieobecności Węgrów i Seklerów 
znaleść się mogą w przykrem położeniu, oni któ- 
rzy mają dopiero stać się narodem równoupra- 
wnionyra. Czy Sasi, co do liczby najmniejsza część 
ludności siedmiogrodzkiej, mogą prawomocnie u- 
chwalić przyjęcie Wołochów do równych praw ? 
Nie można nawet przewidzieć, do jakiej katastro- 
fy te stosunki doprowadzić mogą sejm. W ka- 
żdym razie odwlecze to rozstrzygnienie kwestyi 
Rady państwa i zaledwie spodziewać się można, 
ażeby posłowie siedmiogroezcy podczas tej kaden- 
cyi przybyli do Rady państwa. 

, Z rozkazu cesarskiego ogłoszona jest dziesię- 
ciodniowa żałoba po królewiczu pruskim Fry- 
deryku. 

Według Const. ostr. Zig reskrypt ministeryalny 
poleca dyrektorom giminazyalnym przy uwalnia- 
niu od opłaty szkolnej postępować jak najściślej 
podług obowiązujących przepisów. 

W redakcyi humorystycznego pisma Figaro od- 
byto rewizyą i zabrano część wydania ostatniego 
numeru, który na ostatniej stronie przedstawia 
chrzest Wołochów. Redaktorowi ma być wytoczo- 
ny proces o naruszenie religii. 

„Z jakiego źródła General Korrespondenz: czer- 
pie swe wiadomości warszawskie, przekonać się 
można z korespondencyi warszawskiej w osta- 
tnim numerze tego półurzędowego organu umie- 
szczonej. Oto donoszą mu z Warszawy, że powsta- 
nie w Polsce upada, i że przed zimą zapewne 
będzie stłumionem. Ale za to trudniejsze stanowi- 
sko mają Moskale w Litwie, dla niedostępnych 
bagnisk i błot, tudzież dla tego, że walczą na Li- 
twie ochotnicy z Poznańskiego. Zapewne balonem 
przelatują przez Kongresówkę, albo p. Bismark 
każe ich przewozić morzem na Żmudź, bo trudno 
pojąć, dla czego nie udają się wprost do sąsiedniej 
Kongresówki. Czy mieliby w ambasadzie rosyjskiej 
tak mało znać jeografii, ażeby z Warszawy do- 
sić taką niedorzeczność ? 


Edrólestwo Polskie. 


Otrzymaliśmy teraz z Warszawy odpisy dwóch 
dokumentów, które jakkolwiek dawniejsze, niestra- 
ciły jednak wagi a wykazują jeden nowy z ty- 
sięcy gwałtów popełnionych przez władze moskie- 
wskie na duchowieństwie. Dokumenta te brzmią: 


„Biskup Dyecezyt Sandomierskiej w Sandomierzu 
siek ski 1863 r. Nr. 715 Do J. W. Dyre- 

ora wnego Pr. ji w Komisyi - 
wej Wyznań aee Kdk iia. 

„JW. Pan odezwą swą z dnia */, maja r. b. 
Nr. $5j6 zawiadamiając mię, że ks. Fryderyk 
Włocki wikaryusz parafii Zwoleń za występki po- 
lityczne, skazany został na zesłanie do ciężkich 
robót w jednej z sybirskich fortece na lat ośm, 
po poprzedniem pozbawieniu go kapłaństwa i 
wszystkich praw stanu; raczył zażądać odemnie 
wiadomości, przez kogo i kiedy zdjęte zostało 
z niego kapłaństwo? Niniejszem mam honór od- 
powiedzieć, że ani ja jako właściwy biskup ani 
mój konsystórz z ks. Włoekiego kapłaństwa nie 
zdejmował, ani nawet przez żadną władzę do te- 
go wzywany nie byłem. Tak nazwana w prawie 
kanonicznem degradacya oznaczona jest tylko za 
zbrodnie, które na karę śmierci zasługują. Pewny 
zaś jestem, że ks. Włocki nikogo nie zabił, ani 
nie dopuścił się tak wielkiego występku, żeby aż 
z kapłaństwa miał być degradowanym. Niewiado- 
mo mi jest za jakie występki polityczne wzięty 
został ks. Włocki? ale jakiekolwiek być mogły, 
nigdy jednak nie były tego rodzaju, żeby za nie 
jak największy zbrodniarz, tak okropnie miał być 
karany! Skoro JW. Pan w cytowanej wyżej o- 
dezwie wyrażnie wspomina, że ks. Włockiego po- 
zbawiono kapłaństwa, domyślać mi się wypada, 
że władze wojskowe, którym sąd wojenny jest 
poruczony, dozwoliły sobie takowe zawyrokować. 
Nie mogę wyjść z podziwienia jakim sposobem 
wbrew zasadom prawa przywłaszczono sobie wła- 
dzę wymierzania kary, którą tylko właściwy bi- 
skup po przeprowadzeniu kanonicznego procesu i 
niewątpliwem udowodnieniu zbrodniczego czynu 
wymierzać może? W takim kroku widzę tylko 
dowód nowego ucisku jednego z tych jakich re- 
ligija rzymsko -katolicka w Królestwie Polskiem 
doznaje. I czyliż serca katolików nie mają się za- 
krwawiać, widząc prawa kościoła swojego, dowol- 
nie gwałcone i kapłanów swoich na szyderstwo i 
wzgardę wystawionych. Dla tego nieuznająe pra- 
womocności wyroku na ks. Włockiego wydanego, 
śmiem cieszyć się nadzieją, że JW. Pan jako pre- 
zydujący w komisyi, która nad duchowieństwem 
opiekę rozciągać powinna, użyje właściwych środ- 


OZON O 
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w Warszawie. Sierakowski parsknął mu śmie- 
chem w oczy i rzekł: „Gdyby twój Car koronę 
swoją na głowę mi włożył, niczego się nie dowie; 
życie mi wydrze, ale nie spodli.* 

Przeczytavo dekret, Sierakowski zaprotestował 
raz jeszcze , pożegnał się z kapłanem, padł na 
ziemię, ueałował ją po raz ostatni. 

at przystąpił, Sierakowski zrzucił narzuconą 
ma koszulę, bo chciał aby do ostatniej chwili, 
|tylko przemoc go zwalczyła, chciał protestować 
tem przeciw pogwałceniom wszelkich praw. Sie- 
pacze pociągnęli go ku szubienicy, ostatnie jego 
słowa były: „Ojcze, bądź wola Twoja jako w nie- 
bie tak i na ziemi.* Kapłan przeżegnał już wi- 
szącego. Bohater Litwy już nie żył. 

Lecz nie tu jeszcze koniec moskiewskiego bar- 
barzyństwa. 

Wdowie po męczenniku polskim na trzeci dzień 
po jego Śmierci objawiono, że musi wyjechać do 
Rosji, i dodano z szyderstwem, „że ona młoda, 
że w Rosyi wyjdzie za mąż, a wtenczas będzie 
swobodna.“ 

Oto krótki rys niepospolitego człowieka, pra- 
wego syna Polski; oto jeden z tych faktów, z jakich 
Europa ujrzy łaskawość Cara Aleksandra. 
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ków do cofnięcia skutków wspomnionego w 
i dozwolenia duchowieństwu swobód, jakie im 
według zasad religii rzymsko -katolickiej służyć 
powinny.“ 


Biskup Dyecezyi. Sandomierskiej w Sandomierzu 
dnia 29 maja 1863 r. Nr. 717 do J. W. Dyre- 
ktora Głównego Prezydującego w komisyi Rządo- 
wej Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicznego, 


„Z odezwy J. Ekselencyi ks, biskupa admini- 
stratora wikaryusza apostolskiego dyecezyi kiele- 
eko-krakowskiej z dnia 18 maja r. b. Nr. 646 
dowiaduję się, że wojsko cesarsko-rosyjskie w dniu 
10 maja b. r. znów zabrało mi kapłana spokojnie 
w parafii pracującego, z mieszkania jego, to jest: 
ks. Józefa Tuszewskiego wikaryusza kościoła 
w Cmielowie i zaprowadziwszy go do miasta 
Kielc, trzyma w areszcie w więzieniu kieleckiem. 

Przedstawiałem już JW. Panu jakie skutki z te- 
go rodzaju aresztowań, a raczej samowolnych 
chwytań przez wojsko kapłanów wyniknąć mogą, 
przemawiałem za niezmiernie uciśniętem ducho- 
wieństwem rzymsko-katolickiem w mej dyecezyi 
i prosiłem iżbyś JW. Pan stanąć raczył w obronie 
niewiadomo za eo pobranych księży więżonych 
po krymicałach degradowanych czyli pozbawia- 
nych sakry przez władze wojskowe, w bolesny 
sposób niewinnie paszkwilowanych w pismach 
publicznych jak to miało miejsce z ks. Omińskim 
mansyonarzem z Bodzentyna, iżbyś JW. Pan 
wpływem swym wyjednać raczył tamę tym nad- 
użyciom nigdzie niepraktykowanym, a które obe- 
enie się dzieją u nas, dotego bowiem już doszło, 
że nawet mnie jako biskupa władze nie zawiada- 
miają o gwałtownych aresztowaniach kapłanów, 
dotąd jednak najmniejszego nie otrzymałem skutku, 
i nie wiem sam co o tem sądzić i czyli nie po- 
wiedzieć, że jesteśmy z pod prawa wyjęci. 

Dla tego mam zaszczyt upraszać JW. Pana 
iżby niewinnie więzionemu ks. Józefowi Tuszęw- 
skiemu w Kielcach uwolnienie wyjednać raczył, 
i ze swego stanowiska wpłynął na powstrzyma- 
nie nadużyć, a natomiast wymiar sprawiedliwości 
doprowadził 


go do Płocka i juź od miesiąca blisko trzymają 
w więzieniu. Matce widzieć się z nim wcale nie- 
pozwolono, a na dopominanie się jój o oddanie 
dziecka, jenerał Semeka odpowiedział: „niech oj- 
ciec się tu stawi, to syna wypuścimy*. We wsi 
Cho... nie zastawszy także właściciela, którego 
mieli zamiar aresztować, nie mogąc znaleść zakła- 
dnika jak w Nagórkach, oznamili żonie, że dobra 
zostaną zabrane, jeśli mąż nie odda się dobrowol: 
nie w ręce „sprawiedliwości“. 

Wczoraj było wielkie przyjęcie w Łazienkach 
z fajerwerkami i ogniami bengalskiemi, a na dru- 
gim końcu miasta, na stoku cytadeli urządzano 
szubienice dla nowych ofiar, które jutro z rana 
mają być wyrokiem namiestnika powieszone. 

Zapewne zbudowaliście się religijnem uczuciem 
żołnierzy moskiewskich, którzy, jak Dziennik Po- 
uszechny pisze, zabrane w obozie naszym apara- 
ta kościelne, piotrowskićj farze ofiarowali. Czy 
wiecie zkąd tę bajkę moskiewski dziennik umieścił: 
Oto pijani żołnierze w Piotrkowie poubierali się 
w ornaty i kapy i trzymając kielichy w ręku tań- 
cowali po ulicach. Oficerowie bawili się tą świę- 
tokradzką komedyą kilka godzin, a w końcu ka- 
zali żołnierzom przebrania swe oddać do fary. 
W obec tych faktów jeden z liberalnych dzienni- 
ków moskiewskich ubolewa z całą naiwnością nad 
nami: „coby to Się stało z Polską, gdyby rząd 
rosyjski zezwolił na ustąpienie naprzykład Kon- 
gresówki, jakby Polacy dali sobie radę w urzą. 
dzeniu się adminisracyjnem i politycznem przy 
ich wrodzonćj anarchii, która „w ich żyłach za- 
miast krwi płynie, wtedy przecież Rosya nie mo 
głaby wziąć na siebie obowiązku organizowania 
tego kraju“. (11) * 


Prusy. 


W Litwie pruskiej, to jest w wschodnim pasie 
Prus królewskich, gdzie zamieszkują jeszcze reszt- 
ki niewynarodowione i niewytępione przez zakon 
krzyżacki, a następnie przez rząd pruski ludu 
pierwotnego pruskiego i litewskiego, wychodzi pa- 
rẹ dzienników w starożytnym tego ludu języku. 

ielce się one zajmują przebiegiem powstania 
polskiego, bo włościanie Litwy pruskiej nie prze- 
stali sympatyzować z rodakami swymi na Żmudzi 
ì w północnej Litwie. Dzienniki przeto wychodzą- 
e w Prusiech po litewsku bardzo Są pożądane u 
udu wiejskiego po drugiej stronie Niemna. Rząd 
pruski rozciągając cenzurę swoją na pisma w li- 
tewskim ta ia drukowane, oddaje wielką przy- 
sługę Rosyi. System cenzuralny w Prusiech obja- 
Wiający się obecnie przez ostrzeżenia, rozciągnię- 
y został i na dzienniki litewskie. Nakładca gum- 

ińskiego dziennika litewskiego, otrzymał nastę- 
pujące ostrzeżenie : i 

„Wydawany nakładem pana dziennik litewski 
Lietuwininka Paslas, od samego początku okazuje 

żność zagrażającą dobru publicznemu, i nie 
zmienił takowej nawet po ogłoszeniu najw. rozpo- 
Tządzenia z d. 1 czerwca r. b. tyczącego się zaka- 
zu dzienników i czasopismów. Ogólne zachowanie 

Ię tego dziennika w numerach także po dniu 1m 

szłych, a mianowicie Nr 16, 17,18 i 19 zdradza 
Usiłowanie za pomocą zamieszczenia faktów z pra- 

niezgodnych lub nieprzychylnych, podania 
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yroku | urządzeń państwa, władz publicznych i postano- 


wień ich w nienawiść i pogardę. Na mocy przeto 


$ 3 pomienionego rozporządzenia udzielam Panu 


niniejszem ostrzeżenie. 
Gumbin 17 lipca 1863 r. 
Prezes rejencyi, Kreis. 


Anglia. 


Posiedzenie Izby niższej w dniu 24 b. m. 


P.Monsell żąda udzielenia Izbie koresponden- 
cyj wymienionych w r. 1825 i 1826 w sprawie 
greckiej pomiędzy rządem angielskim i rosyjskim 
i czyni uwagę, że sprawa grecka w owej epoce 
wielką przedstawia analogią z dzisiejszą sprawą 
polską. Dodaje on, że zasady według których Rosya 
działała wtedy, dadzą się dziś do niej zastosować. 

Mowca mniema, że ważną byłoby rzeczą wie- 
dzieć szezegóły negocyacyj, które się w owej e- 
poce toczyły. 

Lord Palmerston. Szan. mój przyjaciel słu- 
sznie upatruje pod pewnym względem wielkie po- 
dobieństwo pomiędzy kwestyą grecką w r. 1825 i 
dzisiejszą kwestyą polską. (słuchajcie.) 

Było wtedy w Grecyi powstanie, trwające przez 
jakiś czas bez żadnój interwencyi materyalnćj ze 
strony innych mocarstw, .W końcu ofiary życia 
ludzkiego i okrucieństwa popełniane w ciągu wal- 
ki zwróciły uwagę mocarstw, które interweniowa- 
ły, naprzód zapomocą przyjacielskich przedsta- 
wień, a następnie działając w sposób bardzićj 
stanowezy. 

Czynną zresztą interwencyę spowodował zapo- 
wiedziany zamiar Ibraiła paszy przeniesienia ca- 
léj ludności Morei do Egiptu i zaludnienia Morei 
Fellahami sprowadzonymi z Egiptu. Osądzono ten 
środek za tak oburzająco gwałtowny, że mocar- 
stwa postanowiły natychmiast pośredniczyć. 

Nie dowiedziałem się dotąd, aby Polska zagro- 
żoną była czemś podobnem, lecz ukrywać nie mo- 
żna, że stan rzeczy w tym kraju jest jak najo- 
płakańszy (słuchajcie!) I nie tylko w Królestwie 
Polskiem stan rzeczy jest opłakany, lecz również 
na Litwie i w innych prowineyach (słuchajcie). 

Posiadacze znajdują się w położeniu niepoko- 
jącem, z jednej bowiem strony rząd rosyjski o- 
świadcza, że jeżeli mu nie będą czynnie pomagać 
wszelakim ulegną karom, jakie mogą na nich być 
wymierzone, z drugiej strony rząd rewolucyjny 
warszawski mówi im, że jeżeli popierać nie będą 
powstania, ulegną równieź karom, jakie rząd ten 
będzie mógł zadawać. Postawieni w tej alternaty 
wie, godni są oni zaiste pożałowania. Nie potrze- 
buję mówić, że korespondencya z r. 1825 i 1826 
jest bardzo obszerną i że prawdopodobnem jest, 
iż nie potrzebuje być całą przedkładaną Izbie. Zo- 
baczę co z niej będzie mogło być w tej chwili 
zakomuni:owanem z użytkiem. 

Bezwątpienia kwestye są podobne w tym zna- 
czeniu, że zasady jakiemi powodowała się Rosya 
w sprawie greckiej mogą mieć niejakie podobień- 
stwo ze sprawami, które Anglia, Francya i Au- 
strya popierają w Polsce. 

Co do samego rządu polskiego, jestem przeko- 
nany, że Izba nie spodziewa się, abym nąd nim 
dyskutował w tej chwili (słuchajcie) 

Dodam jedną uwagę; powiedziałem przy po- 
przedniej sposobności i mogę powtórzyć teraz, że 
w całej korespondencyi, przeprowadzonej w spra- 
wie polskiej, rząd rosyjski utrzymywał zawsze, że 
przytłumieniem powstania 1831 r. uwolnił Rosyę od 
wszelkich zobowiązań, jakie na nią wkładał tra- 
ktat wiedeński i że od owej epoki posiada Polskę 
z mocy zdobyczy i może z prowincyą tą robić co 
mu się podoba, uważając ją tak jak gdyby stano 
wiła część cesarstwa rosyjskiego. Zaprzeczyła ona 
przeto innym podpisanym na traktacie prawa dy- 
skutowania jakiegobądź nad swemi aktami odnoszą- 
cemi się do rządu w Polsce. 

To uroszezenie utrzymane nie zostało (słuchaj. 
cie) i pod tym względem świeża depesza wielki 
przyznała przywilej. 

Rosya przypuszcza teraz, że podpisani na tra- 
ktacie wiedeńskim mają prawo dyskutować z nią 
nad rządem w Polsce w granicach tegoż traktatu; 


jest to wielkie ustępstwo Rosyi pod względem ne- 


gocyacyi, jakie mogą się zawiązać w sprawie 
Polski. 

Zapytywano nas, jakie będzie na przyszłość po- 
stępowanie nasze? Jest to kwestya zbyt ważna, 
abym się nad nią teraz rozwodził w obecnym sta- 
nie sprawy. Jedyną rzecz jest obowiązkiem moim 
powiedzieć, że nieprzestaniemy radzić się Francyi 
i Austryi w kwestyi, w której, jak Izbie wiadomo, 
działamy wspólnie z niemi. Jaki będzie tego Fe- 
zultat, niepo iobna mi powiedzieć, a nawet gdyby 
to było możebnem, byłoby obowiązkiem moim nie 
mówić o tem. Ą vel 

Reszta posiedzenia zajmuje się kwestyami pod- 
rzędnemi. 


: s 
Kronika miejscowa i zagraniczna, 

Kraków 31go lipca. Słyszeliśmy, że straż bez- 
pieczeństwa w Krakowie ma być znacznie zwiększoną 
tak w żandarmeryi jak i w służbie policyjnćj. 

— Dziś po południu robiono obławę na Smoleńsku 
w ogrodach tego przedmieścia i przyaresztowano kilku 
młodych ludzi. I przy tój sposobności strzelano kil 
kakrotnie za uciekającymi! 

— Dziś przez miasto prowadzono pod strażą woj 
skową dwa wózki, na których miała się znajdować 
amunicya. Statozakonny: jeden prowadzony był. zwią- 
zany za jednym wózkiem, jako podobno obwiniony 
o przewóz tćj amunicyi, ną innym siedział wieśniak 
pod strażą policyjną. 

— Bióro telegraficzne przeniesionem zostało z ulicy 
Kanoniczćj z domu, gdzie są areszta policyjne, na 
ulicę Stolarską do świeżo odnowionego domu p. Bud- 
weisera, niegdyś własność p. Rappa. Onegdaj ukoń- 
czono już przeprowadzenie do tego domu całego pa- 
sma drutów telegraficznych, których jest dwanaście. 

— Piszą nam z Przemyśla, że oprócz nabożeństwa 
żałobnego odbytego w tamecznćj katedrze za pole- 
głych w obecnćj wojnie rodaków, takież nabożeństwo 
odprawione zostało kosztem tamecznych mieszczan, 
w d. 17 b. m. w kościele OO. Franciszkanów za po- 
ległych i wymordowanych duchownych świeckich i 
zakonnych obu obrządków katolickich. Na trumnie 
okrytćj całunem przewieszona była stuła, tudzież n- 
mieszczono na niéj kielich, mszał, krzyż i wieniec 
cierniowy, a katafalk przybrany był w kwiaty i ją. 
rząco oświetlony. Do koła stało 12 panien w załobie 
z Światłem w ręku. Kościół był również żałobnie 
przybrany. O. Serafin Kostka, Franciszkanin, łącznie 
z duchowieństwem Świeckiem i zakonnem tak miej. 
scowem jak z okolicy przybyłem na ten smutny o 
brząd, odprawił nabożeństwo, któremu towarzyszył 
śpiew męskich i żeńskich głosów pod kierownictwem 


Pszenica 
Żyto 
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p. Ratyńskiego nauczyciela muzyki w Przemyślu. Po 
nabożeństwie, X. Serafin przemówił do licznie zebra- 
nych pobożnych słowami pełnemi namaszczenia ka- 
płańskiego , porównywając dzisiejsze prześladowanie 
wiary katolickiej w krajach polskich z prześladowa- 
niem pierwszych wieków chrześciaństwa. 
zaś mowę swoją modlitwą , która do łez rozrzewniła 
piewy pobożne i do okolicz- 
ności zastósowane zakończyły ten wspaniały obchód 


wszystkich obecnych. 


żałobny. 


— N. 164 Gońca z d. 30 lipca został zabrany 
za doniesienie, jak mówi, powodów i szczegółów 
uwięzienia urzędnika rogatkowego p. Komarnickiego. 
Drugie wydanie tego numeru nie zamieszcza już o- 


wego ustępu w swćj kronice miejscowej. 


— D. 27 b. m. aresztowano we Lwowie w dwor 
cu kolei żelaznćj p. Pinelesa magistra farmacyi z 
Tarnopola. Braci pp. Kropiwnickich ze Złoczowskie- 
go przywieziono 28go do aresztów sądu karnego we 


Lwowie. 


— (Część nakładu ostatniego numeru czasopisma 
humorystycznego wiedeńskiego Figaro zostałą skonfis- 
kowaną, o ile się nie rozeszła już po chwilę konfis- 
katy. Również odbyto w redakcyi rewizyę. Powodem 
tego kroku miała być rycina przedstawiajaca Maagera 
w postaci Ś. Jana, jak chrzci Rumunów i Sasów sie- 
dmiogrodzkich na konstytucyonalizm austryacki. wska- 
zując palcem na Ministra stanu, który jest wyobrażo - 
ny w postaci Zbawiciela. Sąd wytoczył proces o znie- 


ważenie religii. 


— Czytamy w dziennikach niemieckich, że jak sły- 
chać, poczyniono pewne przygotowania, aby utworzyć 
w Wiedniu komitet, któryby się zajął zbieraniem skła- 
dek na wsparcie zubożonych , chorych i rannych w 
Galicyi w skutku powstania polskiego. Przedewszy- 
stkiem, książe Jerzy Czartoryski będąc o to z ró- 
żnych stron. proszony poruszył sprawę utworzenia ko- 
mitetu złożonego z osób w stolicy znanych i upra- 
sząć będzie rządu o prawem przepisane pozwolenie 


do zarządzenia publicznych składek. 


— D. 3y lipca odbyła się we Lwowie rewizya w 
hotelu Georges w pomieszkaniach pp. Libana i Jur 
czewskiego. Także odbyła się rewizya u adwokata 
lwowskiego p. Rajskiego, a w nieobecności właściciela 
Zrewidowano również 
dom p. Burzyńskiego niegdys urzędnika policyjnego, 


otwierano drzwi wytrychami. 


przy ulicy Garncarskićj, lecz nie nieznaleziono. 


— Jakiemi kłamstwami dowódzcy moskiewscy do- 
dają otuchy i zachęty żołnierstwu swemu, podamy tu 
naprzykład następujące zdarzenie: W Mławie oficer 
dowodzący czyt.ł żołnierzom, że cesarz Napoleon za- 
szczycił Murawiewa orderem za jego czyny na Li- 
twie. Inni oficerowie rozgłaszają między wojskiem i 
ludem, że Francuzi są z Rosyą sprzymierzeni i że 
cesarz Napoleon ją wesprze, jeżeli powstanie pocznie 


mieć górę nad Moskwą. 


— Dnia 30go lipca dosięgła najwyższa temperatu- 
ra +- 23,2 najniższa -+ 8,%0, stan barometru był o 
godzinie 2giój po południu 328,91, o 10tćj wieczór 
329,77, o 6téj rano 31go 330,10; wiatr słaby 
zbaczający ku północy i południu; przed południem 
pogoda z chmurami, potem coraz pochmurnićj , wie- 
czór i w nocy deszcz; rano 31go lipca o godzinie 6téj 


doszła temperatura powietrzą do 4- 11,08 R. 


— Jutro w sobotę dnia 1go sierpnia, Ś. Piotra 


w okowach męczennika. 


Gospodartwo, przemysł i handel. 


Kraków 28go lipca. Ceny targowe w w. austr, 
(za mierzycę) . . . . 
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czywiście Prusy wraz Rosyą miałyby mniej licznych 
przeciwników niż w kongresie ośmiu mocarstw. 
Spodziewają się, że Austrya nie zerwawszy stano- 
wczo z Rosyą i Prusami, a nieprzeszedlszy wy- 
rażnie na stronę państw zachodnich, miałaby rolę 
pośrednią, i doprowadziłaby sprzeczne zapatrywa- 
nią się do jakiejś wspólnej myśli. Gz. krzyźowa 
pierwsza jakby na zwiady rzuciła zamiar zbliże- 
nia się Prus do Austryi i Anglii; dziś znów bez- 
pośredni organ Bismarka N. rdd. Allg. Ztg rozbie- 
ra projekt Gazety krzyżowej i znajduje go zno- 
śnym. Można się spodziewać dalszych na tej dro- 
dze kroków. W Wiedniu jeszcze niechętnie na to 
patrzą, lecz gdyby król praski poświęcił Bismarka, 
przebłagałby obrażoną Austryę. O stanie oblęże- 
nia w Poznańskiem nie dzisiaj nie słychać dal j, 
lecz w przedmiocie tyn ważny podają dokament 
N. Nachrichten, a który zamieszczamy na czele 
dziennika. Tyczy się on zarazem wykonania kun 
wencyi moskiewsko-pruskiej z d. 8 lutego. 

Co do nowych not ze strony trzech mocarstw 
do Petersburga, zaczęto się jak wiadomo naradzać 
i wzajemne sobie przesyłać projekta, aby wygo- 
tować bądź jednobrzmiące, bądź je nostajnie noty. 
Wszakże wśród tych narad zaszla ta podobno 
przerwa, o czem donosi Presse, a co także natrą- 
ca w krótkim liście powyżej jeden z naszych wie- 
deńskich kprespondentów, że rząd francuski uznał 
wszelkie tego rodzaju narady za bezowocne, za- 
nim nie nastąpi poprzednio porozumienie nad na- 
stępstwami obstawania Kosyi przy swojem, a to 
pomimo tej nowej noty. Co wtedy wypadnie po- 
cząć? To jest istotnie pytanie nader ważne, a 
nad którem dotychczas nie zastanowiono się, 
i może dla tego mógł spokojnie książe Gorcza- 
kow dać odprawę trzem interweniującym rządom. 
Raporta Napiera i Montebello z Petersburga na- 
desłane miały głównie stać się powodem rozbioru 
tej ewentualności. Gorczaków, jak wiadomo, od- 
mówił Anglii i Francyi prawa mięszania się w 
sprawę polską, która tylko obchodzi trzy państwa 
co Polskę rozebrały. Z tego poszło, że w Paryżu 
uznano potrzebę porozumienia się z Austryą i Au- 
glią nad tem przedwstępnem pytaniem, a zatem 
wrócono do myśli zawarcia konwencyi, dawniej już 
projektowanej z Paryża. P. Dronyn de Lhuys sta- 
ra się naprzód Anglię nakłonić do podpisania 
protokółu, warunki porozumienia się mieszczące- 
go. Dopiero po uzyskaniu podpisu Auglii, będzie 
się rząd francuzki starał o przystąpienie Austryi. 
Widocznie, że się dyplomacyi nie spieszy. 

Położenie dyplomatyczne będące wypływem dzi- 
siejszego zajścia europejskiego, zahacza się 0 
wciąż oczekiwaną, a jeszcze nie nadeszłą odpo- 
wiedź gabinetu wiedeńskiego na projekt noty zbio- 
rowej zredagowany przez p. Drouya de Lbuys. 
Austryi więc znown przypisać wypada nową zwło- 
kę w przebiegu sprawy polskiej, która silnie obu- 
rza całą opinię publiczną, gorszącą się coraz bar- 
dziej grzeszną powolnością dyplomacyi w obec 


PRZEGLĄD POLITYCZNY. 


Depesze telegraficzne. 

Turyn 29 lipca w nocy. W senacie toczyły się 
rozprawy nad ustawą mającą na celu zaprowa 
dzenie tymczasowych kroków bezpieczeństwa pu- 
blicznego w Sycyli. Senat uchwalił projekt téj 
ustawy. Tenże sam projekt wniesiony został w 
Izbie deputowanych z tym oraz wnioskiem, aby 
go przekazać komisyi zajmującćj się kwestyą roz- 
bójpietwa, by ta osobne o nim wygotuwała zda- 
nie. Izba się na to zgodzila. 


Niedoszły nas dzisiaj do tej chwili świeże wia 
domości z pola walki. Urzędowa Gazeta Lwowska 
podaje następujące doniesienie o niepomyślnej u- 
tarczee stoczonej na Wołyniu blizko granicy ob 
wodu Żółkiewskiego, niedaleko od Mielatyna. 
Dziennik ten pisze: 

„Wczoraj 28go t. m. o świcie oddział powstań- 
ców liczący około 200 ludzi, jak słychać pod do 
wództwem Wiśniewskiego, przekroczył granicę mię- 
dzy Baraniemi - Peretokami a Szarpańcami, a wła- 
ściwie między Józefówką a Hanówką. Dzisiaj 
29go t. m. oddział ten po potyczce pod Łuezy- 
cami, częściowo wparty został na terytoryum 
tutejsze. 60 wpartych z tego oddziału, przytrzy- 
mano i odstawiono do Sokala, 5 rannych przy- 
wieziono na tutejsze terytoryum.* 

Powtórzywszy to doniesienie urzędowej Gazety 
Lwowskiej, niewiemy, o ile ono jest prawdzi- 
we; lecz przypominamy, że podobne doniesienie 
z Czerniowiec o usiłowaniu przejścia przez Prat 
oddziału polskiego z Mołdawii na Podole pod 
Nowosielicą, okazało się rzeczywiście mylnem. 
Nieumiemy sobie także wytłomaczyć wiądomości 
o potyczee pod Łuczycami, gdy wieś ta jest na 
terytoryum galicyjskiem w Żołkiewskim powie- 
cie na południe Szarpańców, leżących naprzeciw 
Mielatyna. 

Rząd moskiewski i jego dzienniki zbroją się 
ciągle, fortyfikują i zwiększają siły wojenne na 
papierze, nie mogąc w rzeczywistości, a chcą 
tem afiszowaniem zbrojenia się i tą mniemaną go- 
towością do wojny przestraszyć, mianowicie han- 
dlowy i finansowy świat zachodni. Znów czytamy 
obwieszczone rozgłośnie nowe rozporządzenie car- 
skie, aby wszystkie kompanie artyleryi fortecznej 
w Kongresówce postawić na stopę wojenną i po- 
dwoić w nich liczbę żołnierzy; oraz aby zwiększyć 
liczbę kompanij artyleryi fortecznej w Wiborgu, 
Seaborgu (w Finlandyi), Diinamiinde (przy ujściu 
Dźwiny, której szańce są stare i nie nie znaczą- 
ce), w Mikołajewie, w Pawłowsku przy Kerczu. 
Dodamy tu, że rząd moskiewski, o ile mógł, da- 
wno już zwiększył załogi twierdz w Kongresówce 
i postawił je na stopę wojenną; szumne zaś afi- 
szowanie uzbrojeń ma tylko eel polityczny przez 
nas wskazany. Gdy takie zbrojenia kto rzeczywi- 
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Z Komisaryatu targowego. . 
Delegowani obywatele : 
Aleksander Ziębowski, 

Andrzej Fortoński. 


Wrocław 27 lipca. Dziś praktykowano ceny 
następne: za 1 szefel pruski (przeszło 14 garncy) 
groszy srebr. pruskich (po 5 centów waluty austr. 


oprócz lazy.) 
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Kraków 28 lipca: 1863. 
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Wisłocki. 
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prócz negocyacyj co do nowej noty, którą chcą 
mocarstwa do Petersburga przesłać, toczą się u- 
klady co do dalszych kroków w razie powtórnej 
odmowy, i tym to układom niezawodnie głównie 
przypisywać należy nową zwłokę. Patrie z 29 t. 
m. utrzymuje, iż ks. Meternich nie odebrał jeszcze 
odpowiedzi z Wiednia na ostatnią przesyłkę p. 
Drouyn de Lhuys. Tenże sam dziennik w artykule 
podpisanym przez p. Dreolle rozbiera postępowa- 
nie Austryi, upatruje w niem niejaką dwuzna- 
ezność i wyraża życzenie, aby gabinet wiedeński 
położył jej koniec przystąpieniem do odpowiedzi 
na ostatnie noty rosyjskie. Artykuł ten zdradza 
pewną obawę odnośnie do Austryi.— France za- 
pomina, iż ani jedna chwila. nie będzie straconą 
w przesłaniu nowych not do Petersburga, lecz 
dodaje, iż gabinet paryski nie odebrał j.szcze o- 
statecznych odpowiedzi tak z Londynu jak z Wie- 
dnia. Z powodu doniesienia, że nowa odpowiedź 
rosyjska na mające być przesłanemi noty do Pe- 
tersburga, odejdzie stamtąd dopiero 20go sierpnia, 
gdyż Rosya namyślać się nad nią będzie przy- 
najmniej ze dwa tygodnie, Patrie odpowiada, iż 
wątpi, aby mocarstwa dozwoliły Rosyi takiej zwłoki. 
France utrzymuje, iż w kołach dyplomatycznych 
twierdzą, że p. Bałabin nie wróci wcześniej do Wie- 
dnia ażby sprawa polska w nową przeszła fazę. 
Dziennik ten dodaje, iż p. Bałabia bynajmniej nie 
udał się do Petersburga po nowe instrukcye, lecz 
że wyjazd jego z Wiednia świadczy niezawodnie 
o oziębieniu stosunków między obudwoma dwora- 
mi.— France umieszcza wstępny artykuł p. n.: Od- 
osobnienie Rosyi, w którym przewiduje, że tak bar. 
Budberg jak ks. Montebello zostaną odwołani. 
Monitor umieścił ową podaną także przez nas 
depeszę lorda Napiera. Ogłoszenie tego dokumen: 
tu w urzędowym organie francuskim zrobilo pe- 
wne wrażenie z powodu przytoczonej w nim roz- 
mowy z ks, Montebello. Nie bez przyczyny także 
nieogłoszono jeszcze podobnej noty ks. Montebello. 
France mniema, że instrukcye przesłane posłora 
pruskim w Paryżu i Londynie, nie są zupełnie 
zgodne z odpowiedzą rosyjską, i że gabinet ber- 
liński uczynił juź propozycyę konferencyi pięciu 
mocarstw w celu dyskutowania sześciu punktów. 
Cesarz uda się do Chalons 16 sierpnia, i zaba- 


Lecz organ tegoż rządu w Warszawie Dziennik 
Powszechny podał tylko w numerze z d. 29 lipca 
notę austryacką z 18go czerwca i odpowiedzi ro- 
syjskie na wszystkie z dnia 13go lipca, nie za- 
mieszczając dotąd not angielskiej i francuskiej. 
lnwalid wychwala ostatnie noty Gorezakowa, mia- 
nowicie pochwala odparcie wszelkiej interwencyi 
dyplomatycznej do dawniej Zabranych prowincyj 
polskich, któreto prowincye Znwalid uważa za zu- 
pełną własność Rosyi, czemu się nie dziwimy 
w państwie, gdzie kradzież jest jednym z sposo- 
bów nabycia własności. W końen Zawalid przycho- 
dzi do pytania: czy Rosya będzie prowadzić woj- 
nę z mocarstwami, czy teź skończy się na dyplo- 
matycznych układach? i w konkluzyi pisze, że 
jeżeli wojna jest nieuniknioną , niebędzie wina cię- 
żyła na Rosyi, gdy odeprze „nieznośne roszczenia.* 

Zamianowanie księcia Władysława Czartory- 
skiego jawnym ajentem dyplomatyczuym Rządu 
Narodowego polskiego w Paryżu i Londynie wiel- 
kie sprawiło wrażenie w Warszawie. "Tak pisze 
wiedeńska półurzędowa General Correspondenz, 
która lubi niekiedy przenosić bióro referenta swe- 
go do jakiej innej stolicy, ukrywając sąd swój 
pod zdanie niby cudze. Nie idzie tu jednak o 
wrażenie w Warszawie, lecz o wrażenie tej nomi- 
nacyi w Wiedniu. G'en. Cor. tak zaś o tej nomi- 
nacyi sądzi: Główna rzecz, że przez to zamiano- 
wanie tajemny rząd w Warszawie, który nieza- 
przeczenie - wielką ma potęgę w swoim zakresie, 
wystąpił przed państwami zachodniemi z swojej 
Lezimienności. Następnie fakt ten o tyle jest je- 
szcze ważnym, iż nastręcza możność układania 
się państw zachodnich z rządem narodowym i że 
państwa zachodnie mogą od komitetu polskiego 
żądać zobowiązań, jakie byłyby koniecznemi, aby 
się dało ponowić z naciskiem u gabinetu rosyj- 
skiego żądanie zawieszenia broni. Wszystko to 
zawisło od tego, jak będzie przyjętą ta nomina- 
cya w Paryżu i Londynie, czego z ciekawością 
oczekują, i czy chociaż nie w formie oficyalnej, 
co się samo przez się rozumie, lecz traktując z 
„obywatelem Czartoryskim*, tajny Rząd Narodo- 
wy uznanym niejako będzie w swojem istnieniu i 
działaniu. Na tem kończy Gen. Cor., a uwagi te, 
jak każdy przyzna, nie koniecznie musiały być 


` 


do 


posl. 

75:78 
74:78 
52:53 


se pisane w Warszawie wi tam przynajmniej tydzień. Obóz bardzo tego 
30 . p = . . . 
4 gk Gabinet pruski na prawdę mniema, że wpływem roku ożywiony. Odbywają się w nim nowe próby 


212 |swoim przeważy szalę. Czyni on podobno zabiegi | 3'tyleryi i wiele w nim mówią o wojnie. 
w Londynie i Wiedniu, aby sprawę polską wpro- 


REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 
wadzić przed trybunał pięciu mocarstw, gdzie o- 


Antoni Kłobukoweki. 


4 


Kurs papierów publ. i pieniędzy. 


Kraków 31 Lipca. żądają, płacą 
Banknoty polskie za 100 złr.n.złpĄ 394 | 388 
Ruble sr. nowe na m. pols. agio n | 107j | 106 
Talary pruskie, za 150 złr. n. tal. 89; | 881 
Srebro nowe .. : « » soe *|111 |; 110 
Półimperyały rosyjskie. - + » | 920 |9 6 
= mapami 20-fr. - - +.» »|9 5/8% 
Dukaty holenderskie waźne. „ | 5 40 | 5 32 

„. austryackie .. « + -+ n | 5 40 | 5 32 
Listy zast. galie. nowe z kup. „ |764— |75;— 

n n e n |80; — |79}— 
Obligac e indemn. z kuponami „ |75 25. |74 25 
Akcye kolei gal. bez kup. i bez 

dywidendy z wpłatą pełną . „ | 203. | 201 
Pożyczka rar. z r. 1804 bez k. 81 50 |SO 50 
Listy zast. polskie bez kup. zip. 98j— |97 50 

Wiedeń 31 Lipca (tel.) złr. cent. 
50 Metaliki ... . . « » « » » 75- 70 
5%, Pożyczka narodowa. . i - 81 70 
Akcye Danku narodowego wied.| 786 — 

„ banku kredytowego . . 190 49 
Śrebze 1.4 sażchog te PSW e 110 75 
Londyn, 10 fumt szterl. . - - - 112 30 
Dukat pojedynczy. . . « » * * 5 35: 
O | 

Wiedeń 30 Lipca 

Pożyczka Skarbowa: 

50/, Metaliki na wal. austr. . . | 71 50) 71 40 
50, Pożyczka narodowa . . 81 50 81 40 
<°% Metaliki na mon. konw., . | 75 70. 75 60 
5% Oblig. ind. niższćj Austryi. | 88 50| 87 50 
5, p  „ węgierskie. . e | 75 75) 75 25 
y SERŚ > chorw. słow.bank. 74 50| 74 — 
al „ galicyjskie. . 73 50| 73 — 
5% „a * bnkowińskie . + |73 50| 73 — 
W 5 ż siedmiogrodzkie | 74 —| 73 50 
5, Pożyczka nowa wenecka.. | 92 50| 91 50 
Tństy zastawne: 

50, Banku narod. 6 letnie.. . » | — - 

> „ 10 letnie. +. © [102 —/101 75 
3 » „ 12 miesięczn. . |100 —| 99 75 
è p logowane w w.a.| 87 49) 87 20 
4%, Tow. kred. galicyjskie. . - | 76 —| 75 BU 

Pożyczki Loteryjne: 

Lo ż. skarb. z r. 1839 całe. |157 — 156 — 

sy > „ 2T 1854 na4%,| 95 —| 94 75 

» z r. 1860 całe. |101 80 101 70 
Bilety rentowe Como. . . e. 17 25| 17 — 
Losy Zakładu kredytowego . - |133 45133 — 

„  tryestskie na Ahh + + « |116 —|115 — 

„ żeglugi par. na Dunaju. . | 92 50, 92 — 

„ Ks. Esterhazego na 40 złr. | 94 50, 93 50 

„ Księcia Salm n 40 n | 36 50| 36 — 

„ Księcia Palffy „40 „ | 37 50) 37 — 

„ Księcia Clary „p 40 »„ | 3475 34 25 

„ Hr. St. Genois . p 40 a 36 50! 36 — 

„ Miasta wym |» 40 „ | 34 —| 33 50 

„ Ks Windischgrita, 20 „ | 21 50 21 — 

„ Hr. Waldstein. „20 „ | 20 75) 20 25 

„  Keglewicza p 10 „ | 15 —| 14 75 
Akcye bankowe i przemysłowe: 

Akcye banku narod. austr. - - |786 —/785 — 

„ zakładu kredytowego . - |191 —- 190 90 

„ Żeglugi parowćj na Dunaju |443 —|441 — 

„ kolei półn. Ces. Ferdyn.. | 1712 | 1710 

m  „ rządowćj.. . . . . |193 50,193 — 

z „ zachodniej Ces. Elżb.|146 50/146 — 

4 F Pardubickiej ;+ + « 127 25127 — 

s „ Nadcisańskićj.. . - |147 —|147 — 

ki Š Południowėj „. « « |250 —/248 — 

a „ Galicyjskiej. . . . [20C 752.0 25 

Kursa zagran (3 miesięczne) 

Amsterdam 100 zł. hol. . .yo 34] — R 
Augsburg 100 zł. nadr.. . {E 4 | 95 10, 95 — 
Berlin 100 talar. ,. . . e [34 | — | — 
Frankfurt n. M. 100 zł. nadr. 23 95 10, 95 — 
Genua 100 lirów piem.. „(55 | — | fi 
Hamburg 100 marków . -. fo 3 | 84.10, 84 — 
Lipsk 100 talar.. . - - - z4 = | = 
Liworno 100 lirów .. . 3 5 je. $ 
Londyn 100 funtów. . . . A 4 |112 50112 25 
Paryż 100 franków . . . 4 | 14 556 44 45 
Waluty: 
Cesarskie korony . . « » « « » 15 45) 15 35 

r ót korony - » >». = z 

s ukaty na w: u». ERSS T S 30 

Ki „  obrączkowe.. | 5 38 | 5 36 
Ztoto al marco... +`» > NE N A | 2 
Napoleondory .. - + » + + » « 8.99 | 8 97 
Suwereny . s oo «. « » » * + » MIEI gzżŃ 
Fryderyki... s « « +» + ee 9 50 | 9 45 
JENS za yje PEB 9 15 | 9 16 
Suwereny angielskie. . . - +: 11 35 11 30 
Imperyały rosyjskie. . +» - « « 925 9 20 
OO za DE e 000 %Br.€ 1 —110 75 

kupony » « + + « * + *» 111 — 110 75 
Talary związkowe. . - « © « - | 1 674| 1 67 
Pruskię bilęty bankowe . . . 1 67, 1 67 

Lwów 29 Lipca. | 
Dukat holenderski. . . . . . « | 5 34,| 5 28 

austryacki . . . « « « - 537 | 5 32) 
Półimperyał rosyjski . . « + » 9 22, 9 13 
Rubel rosyjski. . . - « » + + + 1 77; 1 754 
Talar pruski. . . « « « « e + » 168 | 1 6C 
Listy zast. gal bez kup. wal. austr. |75 80. |75 20 

SĘ mon. kon. |79 63 |178 88 
Obligi indemn. bez kuponu. s. HE 13 173 45 
Pożyczka narodowa bez kuponu |31 65 81 3 


Akcye kolei żel. gal. Karola Lud. 


k 201 50,199 75 
Warszawa 29 Lipca. 7 


Półimperyały . . s... rubli 5 
Obligi skarbowe. + . . . . w 18 | — 
kupon . . » E 1 32 
Listy zastawne m okresu . rubli |14 81 |14 78 
upon. . « «. «| — | - 6, 
Akcye kolei żel. warszawsko-wied. |76 — |75 — 
„w  » „ Warszaw.-bydgoB.|85 75 | — 
Wrooław 30 Lipca. | 
Banknoty austr. w mon. nowêj . 894i) — 
Polskie bilety bankowe . . . . 92; a 
„ Listy zastawne . . . . 803 e: 
Poznańskie Listy zastawne 4%, . | — = 
n n » A ry — 
Paryż 29 Lipca. = 
Renta 3%,.. -'e 4. «72.6 9 e 67 10 
Londyn 29 Lipca. kde: 
Konsole: Sa Go 4 60 „| 92 75 


Odchodzą: 
s Krakowa do Wiednia 1. rano; 3. 30 
łudniu = do Warea o 8. a 
do Maczek 3. 20 po południu (gdzie 


nocuje) == do Wrocławia 8. rano; == 
do Ostrawy (przez Bogumin (Oder- 
berg) do Prus) 8 rano = do Lwowa 
10. 30 rano; 8. 30 wieczór==do Wie- 
Jiczki 11. rano. 

s Wiednia do Krakowa 1. 15 rano; 8. 30 wieczór. 

z Ostrawy do Krakowa 11. rano. 

s Granicy do Ś: 6. 30 rano; 11. 27 
przed południem; 2. 15 po południu. 

ze Szczak: 


do Granicy 11. 16 przed połu- 
- — dniem; 3. 26 po południu; 156 wieczór 
ze Lwowa do Krakowa b. 10 rano; 5. 20 wieczór 


Przychodzą: 


-| Rozprawy odnoszące się do wyjaśnienia i u- 


| Jeden z najskuteczniejszych środ-| 3 


Przyjechali od 30 do 31 Lipca. 


HOTEL DREZDEŃSKI. Antoni Angerski wł. 
dóbr z Sanoka. Bentkowski Franciszek ob. z Sam- 
bora. Bogdan Paweł wojażer z Paryża. Norbert 
Sychrawa student z Pragi. 

Wyjechali: Jan Gawiński obyw. do Łowicza. 
Władysław Rulikowski wł. dóbr do Pragi. Wła- 
dysław hr. Romer wł. dóbr do Osieka. 

HOTEL SASKI. Edward Białoskórski z żoną 
radca stanu, Daszewska Eleonora ob. z Warsza- 
wy. J. Rudolf Archater kupiec z Wiednia.. Ka- 
rol Hoffman kupiec z Triestu. Adam Miłaszewski 
dyr. Teatru ze Lwowa. Moryc Schwartz nadle- 
karz z Łańcuta. Franciszek Sandreni ob. z Pa- 
tras w Grecji. 

j t: K. Piliński, Leon Parkierowicz, A. 
Munitz, Scherner Teodor, Wincenty Siemieński, 
Kasper Sufczyński 

HOTEL PÒD RÓŻĄ. Wład. hr. Wodzicki wł. 
dóbr, Roman Kucieński ob z Królestwa. Xawery 
hr. Poniński wł. dóbr z Małaszowy. Rusiecki A., 
Porazińska Józefa ob. z Warszawy. Darowski Ja- 
kk techn. ze Lwowa. Friinkel A. kupiec z Bro- 

w. 

Wyjechali: Rydel Lucyan Dr. Med. do Wie- 
dnia. Płonczyńska Karolina ob. do Warszawy. 
Morawska Marya ob, do-Lwowa. Porazińska Jó- 
zefa.ob. do Wód.  Kasprzykiewicz J. kupiec do 


WW NEDER W. MT | 
Towarzystwa gosp.-roln. Krakowskiego, 


Rzepa długa jesienna (ściernianka) funt 
wagi wied. z opakowaniem 


(na morgę wysiewa się 3 — 4 funtów) 
Nauka dla Pasieczników, J.-Lubienieckie- 
go. Lwów 1860. Tomów 3 z 67 rycinami . złr. 3 


Fryderyka Eberta 


w. WUJ LEE MID WA IN CJA — 


CZAS z Soboty 1 Sierpnia 1 868. 


rzed dwoma tygodniami zniknął ź do- 
mu trzynastoletni €esław F'ihau- 
; zer, uwięziony. przez podejrzanego 
iiów istocie złego człowieka, który się mienił ka- 
pitanem powstania, aby pod tą maską ukryć swoje 
zbrodnie. — Ktoby miał sposobność spotkania 
podobnego Cesława. upraszam go o udzielenie 
mi wiadomości. Sipi 

Strapiona Matka nie mając jeszcze ani wieści 
o starszym synu siedmnastoletnim -Ałfredzte 
Fihkauzer, który był w Królestwie, w oddziale 
Mosakowskiego, upraszam każdego z pozostałych 
jego kolegów o udzielenie mi pewnej wiadomości, 
co się z nim stało, pod adresem: właścicielce 


UWIADOMIENIE. 


Dnia 7gó Września r. b. i następnych 
odbędzie się w mieście obwodowym Tar- 
nowie drugi tegoroczny 


Jarmark na konie, 


celujący zwykle doborem i ilością do- 
prowadzonych. kcni, 


Ulica Szewska Nr. 207/335/,, 
znajduje się do nabycia: 


cent. 


3 ; t śrubie, i s 
e badn “gp ida W Faik o Miyikn sal Tarnów dnia 24go Lipca 1863. dóbr Gdowa. (2168--3) 
kiego zboża, koniczyny; rzepaku i traw złr. 18 (2820-1 3) 
(Kupującym dodaje się Pere objaśnienie f 
użycia tego Siewnika). zaszczytnie ukwa 
(2724 4-6) JAN SZUTKIEWICZ, liikowany kandydat To 
nauczycielski przez ck. Władze szkolne, wzbo- „prawdziwej 
MAE Nowo założona "SR gacony doświadczeniem po instytutach rządo- . 22 |tz: 
L AKIERNI A p 0W 0 7 0 W wych i prywatnych za granicą, a zarazem nau- Rosyjsko-Chińskićj 
czyciel francuzkiego i angielskiego języka, u- 
»| wiadamia szanownych Rodziców i Opiekunów, k arawanowój 


iż przyjmuje jak zwykle od 1g0 Września rb. 


! i i zkach 
uczniów na mieszkanie, stół itd. D bro wszech- w 74 funtów. oty ginalnych pac 


moją firmą opatrzonych oplumbowa- 


Wieliczki. Grabowicz Karol lekarz do Tarnowa. poleca,się oanig stronne młodzieży, Łędzie jego głównym ce- i 
x PEKAES blicznoślel do” wazaikich lein. W domu konwerszcya francuzka, a na żą- nych, po cenie: © 
KSIĘG ARNIA robót lakierniczych w tym dańie szczególne, może być niemiecka lub an- za 4 funtowe paczki: od 

? : i Óre us ia j ej | gielska. z rsr 15 kop. — — Z830 — za Y, ft. 7:50 
D. E. FRIEDLEINA aa pełyniiczryczia łą "AZ RE Mieszka w domu Wo Hratrera,| i ,20— 06 „0— 
wał m: szychi— Przyjmuję tak lakierowanie nowych |N“ 9 n. 358 st. G. III. w Rynku, drugie scho-| $ g „ —  „16— dto „ 4— 
W KNAKORZAB, „ | powozów, jakoteż wszelkie reparacye. dy na prawo, drugie piętro. Rozumie się mo- „6, —  „1I2— dło „ 3 — 
oraz wszystkie ns mines „ag księgarnie (2819-1-3) żna także listownie. (2774-1-5) na bon aaa AEG IO S 
v Galicyi i W. Ks. Poznańskiem, przyjmują 3 2 6:25 dto 1:60 
prenieatę na pismo tyzodniowe, w Warsza ||” INWIEKIKOWEREJKOREC, 
wie od lat dwóch w języku polskim pod re- o POEMA ARR, 
dakcyą Daniela Neufelda wychodzące, AE OW. GOA NE SARI 


„JUTRZENKA.“ 


Jestto organ bezstronny, sprawie unaro- 
dowienia Zydow- poświęcony, «tbejmujący: 


porządkowania kwestyi żydowskićj ze stano- | j 
wiska religijnego i społecznego, Prace nauko- 
we i belletrystyczne, rzucające Światło na prze- 
szłość Izrael tów p: d względem religijnym, spo 
łecznym i prawodawczym w Palestynie i w roz- 
proszeniu, tudzież stosunki ich z innymi na- 
rodami i wyznaniam ; Korespondencye i wia- 
demości o stanie ich w dawnćj ojczyznie, 0 
objawach wzsjemnćj tolerancyi wszystkich wy- 
nań religijnych i o postępie w zbliżaniu się 
i zlaniu ich z rozmaitemi narodowościami 
w całym świecie; Sprawozdanie o istniejących 
zakładach naukowych, dobroczynnych i rze- 
mieślniczych, wyłącznie żydowskich i proje- 
kts čo ich ref rmy: Pogląd na życie gninne 
Izraelitów i na wychowanie młodzieży; Oce- 
nienie dzieł, tudzież -przegląd pism peryody- 
cznych krajowych i zagranicznych, traktują- 
cych o kwestyi żydowskićj. Wszystko z szcze- 
gółowem zastosowaniem do potrzeb kraju 
polskiego. 

Prenumerata w Krakowie wynasi: Ro- 
cznie 4 złr. — Półrocznie 3 złr. 50 c. — 
Kwartalnie 1 złr. 75 c. (27 4 3) 


3, Sbs W KSIĘGARNI 


ŻUPAŃSKIEGO 
w POZNANIU, 
wyszły i są do nabycia w Księgarni D. Æ. 
Friedleina w Krakowie: 

1) Nauka prozy czyli stylisty- 
ka, przez Profesora Rymarkiewicza, 

Cena 1 talar. 
2) Dziecię starego miasta, 0- 
brazek współczesny, narysowany przez 


B. Bolesławitę, (320 str.) 1'/, talara. 
(2790-3) 


Uczniów gimnazyalnych 
na wikt, mieszkanie i pod ścisły dozór, 
przyjmoje się ad 1go Września r. b. w d*mu 
pod L. 396 (na pierwszem piętrze), przy ulicy | [3 

S>pitalnćj. (2775-1-3) ` T. S$. 


ków lóczy 


zatwardzenie, ast- 

me, boleści wątro- 
Z by zapalenie kiszek, | (ik 
migreny, katary, |i 
skrofuły, podagrę,|g 
HA RZS rennatyzmy,Wyrzu 
: een fiy naskórne; spędza 


S VÉG 
O MAN Z 
a PURGATIVES 


| 


żólć i zamulenie żo- 
o — łądka i w ogólno- 
z RAE ści wszelkie słabości | 
są TBERIK przez :nieczystość 
de CAUVIN, de PARIS. >; spowodowane. 


' Dla zapobieżenia i wyleczenia powyższych 
słabości, nie masz skuteczniejszego środka jak 


kosztuje wpłata częściowa na udziałowy los oryginal- 


E E E ORAN ORC RZEC 
; i 


cierpieniom piersiowym, zadawnionćj chrypce, cierpieniom szyi, zafle- 


D0 SPRZEDANIA» 


DWOREK, 


1, mili od Krakowa na Prądniku czerwonym położony, do 
którego sześć morgów gruntu należy. 

Dom mieszkalny świeżo wyrestaurowany, składa się z 3 Pokoi, 
Przedpokoju, Kuchni i Spiżarni, Stajnia na 8 krów i Stodoła. 

Kupujący oprócz zasiewów może inwentarz na miejscu będący 
zatrzymać. 

Widok śliczny na miasto i kopiec Kościuszki, 

Chęć kupna mający, zechce się zgłosić do Administracyt 
„Czasu,* gdzie bliższą wiadomość poweźmie. (2550) 


R CCR ONE S BEGA. 
Tylk 


Herbaty czarnéj 
w kształcie cegły: 
1 funt rsr. 1 kop. 50, czyli złr. 3. 


Kulka Herbaty Czerkieskićj, 
THE PHUR, 
1 sztuka rsr. 1 czyli złr. 2 centów 20. 
Herbaty żółtćj 
„SIAN PHIAN,“ 


za 4, funtowe paczki: 
rsr,.6 — złr. 12— — za, 3'13 


„ 5— 10— — dto „263 
HE 


n 


BATY 


O, cz 
Chińskićj 
w V, i Y funt. paczkach oplum- 
bowanych, moją firmą opatrzonych, 
po cenie: 
za 4/, lub 54 funtowe paczki: 


o 58 złr. austryacką walutą 


my do ciągnienia — dma 5 Sierpnia r.b. odbyć się mającego — od t 
rządu gwarantowanego, howego Nr. j zir, je — za 'ą b c 
Wylosowania Nagr ód. „Il p 200 — » n 50» 
Główne wygrane wynosza: zł. 200.000, 100,009, - e RS Dram o 
40,000, 30.000, 25,000, 20,000, 15,000, 12,000, ý 380 — s > 95 h 


10,000 i t. d. 


EA R » 
Herbaty Chiński 


To tak licznemi wyzranemi uposażone przedsiębiorstwo zawiera w ogóle J 
14,811 trafnych — i daje sposobność udzisł w niem biorącym za małą wkła- | Ggngo N. 1 za funt wagi wied. zir. 1-80) 7€ 
dkę znaczne kapitały bardzo łatwo uzyskać. dto SE ai oO NE OE ko nS 

Po uiszczeniu picrwszéj raty wpłatnój, będą dotyczące losy udziałowe w o-|Pecco Congo » n nm n n 20536 
ryginale interesowanym zaraz franco przesłane. Pecco Nrt a no no n » da Eie 

Po odbytem ciągnieniu przesłane będą bezpłatnie i franko listy wygranych] no? r EE E A WISE 44 PE 

] ą e 3 „ 54052 
przez podpisany Dom handlowy hurtowny pod firmą: P oj Fig astwoj a? 6-60 | 5 £ 
. LEE | 2an n n n u“ 
(2807-4-6) Karol Hensler, W Frankfurcie n. M. | „ , 5 BA TATA N Ci: 28 
n E NAA róż | ie 
1 ; | $ ” 7 4 n n n 3 8:76 BB 
s s5 A : n n 8 9 } n n E n 9:60. 2 E 
: ETET : A Ng nabyć można w Handlu moim 
BAĘ" Spiesznie i niezawodnie działająca” GRĘ YOGA 2 
A jskoteż u p. R. Zawadzkiego i u p. Jana 
Trucizna na Szczury ht y 
. 8 A i] Ceny powyższe rozumieją się w walucie au- 


stryackiej w banknotach. ; 

g Obstalunki zamiejscowe wprost do 
Składu mego głównego uczynione w ilości 
przynajmnićj funtów 10, przy dołączeniu na- 
leżytości, uskuteczniają Się natychmiast franco 

ję Horbata, któraby przoz szanownych Ku- 

RE pujących za niedobrą uznaną. została, 

może być na koszt Handla pocztą zwrócona, a na- 
leżytość się natychmiast franco pocztą prześlę. 
Karol Herrmann 

W KRAKOWIE, Ulica Bracka Nr. 158. 


(wyszczególniona przywilejem, przez” J. M. Cesarza Austryi). 


do wygubienia Szczurów, Myszy polnych i domo- ` 


wych, Łasio i Kretów, 
ET" Cena słoika I złr. w. a. ZBĘ 
Prawdziwą utrzymują: 
. w KRAKOWIE: pan W. Jawornicki, 
we Lwowie p. K. Iskierski, p. Mikolasch i p. A. Berliner, — w Oświę- 
cimie p. St. Dołkowski, — w Radziechowie p. A. Jaśkiewicz, — w Rze- 
szowie p. Schaitter i Spółka, — w Samborze p. J: Riedl. (2345 4 6) 
A f i Wymienione gatunki 
także u PP.: 
w Andrychowie G. Wy. | 
borny. 
„ Blałój Jan Piesch. 
„ Bochni P. Niedzielski. | 
w A. Faliszewski. 
n Bistrita Ed. Kottok. 


„ Bornio Reiner i 8p. 
„ B:zeżanach E. Moerl. 


Herbat nabjć można 


w Nowym Sączu Koster- 
kicwioza wdowy i spad 
n Napagedł J, Fitschner. 
Oświgcimie Bt. Doł- 
j kowski. 
O. zlany St. Worseghy. 
Opawie W. C. Hirsch 


Przeciw wszelkim zastarzafym Kaszlom, 


s 


gmieniu płuc, katarowi żołądka, jest najlepszym środkiem 


Pigułki roślinne przyjemnego 


i Syn. 
Pradze J. Chlumetski. 
Przemyśla Ed. Ma- 


||„ Dobreozynie W. Hand- 


| = Syrop bialy Całej ao p $ słr. | 


tel. 
Dzikowie N. Giryński. 


Cena: 
| Całćj flaszki po 6 zir. » =p | chalski. 
| SR | Drohobyczu Ch. Piro- : 

smaku p. Cauvin. |  : is piersiowy ⁄% | : 4] paw wen. |”, "0 i 
i E neey . ||Za opakowanie do przesyłek | Za opakowanie do przesyłeł | „ Dembicy W. Grosser. Rzeszowie F „RAFA 

Ich działanie jest łagodne i nie zostawia ||20 kr. więcej. W. Ma: 20 kr. więcej. ||» Frankenmsrkt J. M, |” * wioa 
po sobie żadnych szkodliwych śladów. Dozy | |= p. 6. A. „rex GZEPAs: piu ipini auaaojszas oisi fireren WA „ Rozwadowie K. Ma- 

mocniejsze nie grożą żadnem niebezpieczeń- | który w bardzo licznych wypadkach nigdy bez pożądanego skutku nie był używanym. |, JWilfing. | złarbokn | raki 
stwem. Obłaczka słodkiego smaku czyni je | Syrop ten działa zaraz po pierwszem użyciu bardzo dobroczynnie, szczególniej w ka-|„ Gablonz Fr, Pietsch. | ” PRZEM yE Fe oto 
łatwymi do użycia. szlu kurczowym i kokluszu, wspiera wyrzuceni zAstałej flegmy, łagodzi w ten is n spain Że 71 Q k Samborzo Igna. Paie 

Jest to lekarstw ral ment drażnienie w krztani i wstrzymuje w Krótkim czasie wszelki kaszel, nawet ta Grybowie A. Muszyń czyński. 
£ PEER, niebezpieczny kaszel suchotni i plucie krwią. RY i Ena rae 


potwierdzone przez fakulteta medyczne i zale- 
czne jako Środek najskuteczniejszy czyst) ro 
ślinny, czyszczący i krew oczyszczający. Pi 
gułki te nie zawierają ani merkuryuszu, ani 
żadnćj substancyi mineralnćj; są one czysto 
z roślin zrobione i tak doskonale preparowane, 
że ani wilgoć, ani gorąco Żadnego nań wpły- 
wu nie wywierają. Słodkie, przyjemne do za- 
życia, działanie ich iest umiarkowane, stano 
wią cne Środek jedyny łatwo zastosować się 
dający dla dzieci, dorosłych osób i starców. 
Przygotowane przez 

Intsrukcya użycia | p. Cauvin aptekarza, u- 


; H | eznia szko wyższej 
dołączona jest do ka- | Psa boutycziój w Pa 


żdego pudełka. =- ryżu, na placu Trynm- 
alnćj Bramy.de I Etoiłe, 


Jedyny Skład w KRAKOWIE na 


Od roka 1842 będąc ciąglę :łabym na piersi, o 
znaczne sumy. Nie mi nie mogło ulgi sprawić, i zupełnie wyleczyć. Zapadłszy zeszłej wiosoy gwałtownie 
zalecono mi użyc'e biał g> Byropu p. Mayera pomogło; glsie po użyciu trzech małych flaszek, i przy 
pomocy Boskiej, zostałem tak daloco wyleezonym, iż wszelkie roboty sam wykonywać mogę. To moje 
poświadczenie, o skutkach białego Syropu, jestem gotów każdego czasu przysięgą stwierdzić. 


Pot»ierdzam niniojszem, że bialy Syrop p. Mayera zupełnia mnie od naler gwałtownego kaszlu i 
bólu piersi w krókim czasie wyłuczył, i każdemu ten zbawienny środek sumiennie polecam. 


or. 
„ Hohenmaut F. Tauer. Sohląn W. Nedwied i 


Galicyę znajduje się w Aptece pod „złotym 


Słoniem* u pans Ernesta Stockmara. aiaia 7 8h jaa 
| kiowioz. Sillein Fran. Roida. 
pods] N E EEN Eg (2£57-7-) n Josofstadzie Eimi J. s y St David. 
~ Traxler. : š 
(2657-1-) Świadectwa: „ JaworowioL. Gami) || *:Siseak Be. wboy, 
3 ki. ? HAAS » 
Neusalz dnia 24 Czerwca 1862. „ Iglau Fran. p wiek n Stanisławowie W. Ma- 


i od wielu sławnych lekarzy kurowanym, wydałem ” Kentach $, Mrozowski. 


„ Krzeszowicach W. Za- 
wadzki. 

R. Petrzy- 

alaki. 

„ Łanoucie G.: Daniele- 


awski, 
Szegodynie Ant. Fel- 
mayer i Syn 
Tarnopolu C. Latinek. 
Temeswarze W. Roth. 
Tokaju And, Burger. 
urco A. Czyrniański. 
Tarnowie J, Kasprzy* 
kiewicz. 
Villach A. Kirohmayer. 
Veróczs J. Demotro - 
vioh. 


„ Leipniku 
Jan Stricel kupiec i destylator. w 


Bielsko dnia 27 Czerwca 1862. is. 
ni aler pł p SB Gawlikowski. 
„ Lundenbargu Karol 


afao. 
Albert Żuławski. „ Myślenicach F. Bta- | 


KE NN: inserat p. Kazimie- 
mE rza Henisza, umie- 
szczony W Nach 456, 759, 164, i 169 
„Casu,“ w którym tenże oznajmia, iż 
utrzymuje najzdolniejszych Tapicerów 
w swoim zakładzie; niżćj podpisani starsi 
Zgromadzenia tapicerów isio- 
dlarzy Krakowskich, 

mają honor oznajmić niniejszem prześwie- 
tnój Publiczności, 1ż żąden z tutejszych 
majstrów u p. llenisza mie pracuje, 
co własnoręcznymi podpisami stwierdza- 
my, — Kraków d 50 Lipca 48653, 

Drozdowski Franciszek, 


(2713-1-6) Jakób Reichel. 


Obwieszczenie. 


r- ihom 


C k. bióro telegraficzne przeniesione 
zostało z dotychczasowego gmachu przy 
ulicy Kanonnej, do domu pod-L, 46 przy 
ulicy Stolarskiej na IL. piętro, eo się do 
powszechnej wiadomości podaje. 

C. k. Bióro telegraficzne. 

Kraków 51 lipca 1865. 


BRraithut, 
Naczelnik bióra. 


W INTROLIGATORNI. 
J. Bensdorfra 


WW NL NE AA EK a WW IA ET; 
pod L. 20, jest: miejsce 


dla dwóch Terminatorów. 


p S í „+ 
Życzący sobie raczą się zgłosić, (2812-2-3) 


(2821-1-3) 


Nowo otworzony 


SE4ż,4 BD 


iierbatyi Czekolady 


poł firmą: 


B. WACHTEL 
W KRAKOWIE 
przy ulicy Grodzkiej Nr. 62, 
poleca szanownej Publiczności swoje za- 
wsze świeże transporta najlepszych her- 


bat karawanowych i zwyczajnych, w ce- 
nach najrozmaitszych. - 

Czekolad paryskich i drezdeńskich, 
wyrobów czekoladowych, czekolad ho- 
meopatycznych, rewalent i t p. 

Oprócz tego ulrzymuje 

= Ha W. .M ED 
TOWARÓW KORZEWWYCH 
AR JU i 
Sprzedaż hurtowna i cząstkowa. 
(2318-1-8) 

PE RLE Qi puRcanyES 
W. GUYON 

Pigułki te kształtu pereł pana W. Guyon 
s ze wszystkich lekarstw czyszczących naj- 
logodniejsze do przyjęcia i najskuteczniej- 
«ee przeciw zatwardzeniu żółci, flegmie, 
boleści żołądka etc. Lekarstwo to można 
zażywać w każdej godzinie dnia bez zacho- 
wania dyety. (2717-5 ) 

Znajdują się w Krakowie, w aptekach p. 
Brunona Miczyńskiego przy ulicy Floryań- 
skićj, i p. Molędzińskiego „pod Barankiem.* 
w Warszawie, w składzie materyałów apte- 
eznych pana Galle; w Wilnie, u pana Chro- 
ścickiego. 

Jeden flakonik pigułek przeczyszczających 
kosztuje 1 fl. 75 centów. Przy przesyłkach 
30 centów za opakowanie. 


iniejszem mam zaszczyt oznaj- 

mić szanownym właścicielom 
koni, że posiadam środek przezemnie wy- 
naleziony do leczenia, szpatu, włogawi- 
zny, wypuklenia kości, stłuczenia ścię 
gna, martwćj kości i wielu innych cho- 
rób koni, oraz okulawienia piersi i krzy- 
ża. — Środek ten okazał się w tysią- 
cznem użyciu w praktyce bardzo sku- 
cznym. Po użyciu nie zostawia łysych 
miejsc ani blizn oszpecających. Ponie- 
waż wezwania mojój osoby codziennie 
się mnożą, nie mogę na każde wezwa- 
nie stawać osobiście, upraszam przeto 
Panów Ioteresowanych najuprzejmićj, o 
udzielenie mi pisemnćj wiadomości 0 sta- 
nie dotyczącej choroby, gdyż tym spo- 
sobem staje się użycie mego środka ró- 
wnież możliwem, a koszta kuracyi wy- 
niosą daleko mnićj, 2 do 5 talarów, po- 
dług stanu choroby, (2449-18-) . 


Fr. Ernst, 
aprobowany lekarz koni z Hallca. S. w Saksonii. 


4) Weterynarzowi panu E rnst, oświadczam 
niniejszem, iż mi zupełnie wyleczył kon'a me- 
go p» jadnorazowem vżyć'u swćj maści w cią- 
gu pięciu tygodni, lubo tenże koń od kilku 
lat szpatem był obciężonym, a w przeciągu 
dwóch lat 4 razy pŁlonym i plast-ami ostre- 
mi opatrywanym bywał. 

Hrabia HKayserling. — Heinrichswald. 


| 
W daniu 3 Sierpnia r. b. odbędzie się 
w SALI REDUTOWEJ 


na korzyść Pogorzelców mia” 
sta Wiśnicza 


Dwoje moich dzieci, j dno dzies'ęciomiesiączne, a drugie ozteroletnie, zapadły na mocny koklusz. 
Tenże napądał je co pół godziny, i szczególnie młodsza dziecko wyglądało bardzo nądznie. Po użycu 


Wadowicach I. Brosig 


aedy Vakia 
airt J. Rsozyński. 


Nro. 10, Pola Elizejskie 


do Krakowa z Wiednia 9.45 rano; 7, 45 wie- 


» 

CZÓT == z Warszawy 5. 13 po połu- w Paryżu. białego Syrop1 piersiowego panı G, A. W. Meyara, który to Syrop jst białego koloru i oJ dzieci ch $ Maglite J. Richter. s ki icki KONCERT WOKALNY 

dnin = z Wrocławia i Warszawy 9.| JÆ Dostać można w Krakowie up. Bru- | tnie lwa nieywady; usńała ać znacznie Śrożliwość w kasi, AR, tig dopola i nastał apetyt do ne w Monastorryskach J, |» J. Wiezzbicki WYKOWARA prźEz” Krókówskia= T b. kę 

45 rano; 5. 27 wieczór = Ostrawy|nona Miczyńskiego, — w Warszawie; | dzenia Szczególnie otrzymały dzieci znacznie lepszy humor. Po użyciu pół flasaki tego Byroju przez o į a Lipsohütz, |» Zaloszozykach J. Ko- y qe eż le Lowarzystw 

(przez Bognmin (Oderberg) do Prus | w Składach materyałów aptecznych pana Galle, — | boje dzi.ci, ustał kaszel powoli zupełnie. Rówsież i dla innych dzieci sprowadziłem po ówierć flaszki, | » Meisteradorf Francis, 4 drębski i Sp. spiewu. 

5. 27 wieczór == ze Lwowa 3. 54 pojwe Lwowieu p. Rukera; — w Wilnie u p. ji tym również ten Syrop pomógł. Mogę zatem Śmiało Syrop ten jako nerawodny środek na koklusz | - Wolff. n» Zsatm J O. Schwarzer. | Początek o godzinie wpół do Sćj. 

południu; 6. 15 rano — z Wieliczki | Chrościckiego; — w Kijowie u p. Marcińczy- | polscić. „ Niemes F. O. Mrsina. | » ToozowieA. Gottwald. aii > a 

6. 20 wieczór. ka, — i we wszystkich głównych aptekach Ce Boessingfeld w Księstnie Lippe Detmold, w Sierpnia 1856. a Nikoleburg J, M. Fi- | „ Żywcu J. Szozygliński. zag” Bile ów dostać można w Księgarni WS 
do Lwowa z Krakoma 8.32 rano; 8.40 wieczór. | sarstwa i Królestwa. (2715.6 ) W. H., Stenberg. sohor. || (2802 1-3) Juliusza Wildta. (2177) 
WP ESRO O O O O OE O O j n 

Nakładem i czcionkami Drnkarni „CZASU® W, Kirchmayera. „ Odpowiedzialny Rządca Drukarni, Antoni Rother, 


z —M„>PP— A Z 
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